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Ceny ogłoszeń
za wiersz milirue* 
trowy p r z e d l z lo ty  
w te g śe ie  50  gr., za 
tekstem  4Ó gr. OgJo 
iz sn ia  tabelarycz- 
r e  50 proc., a św ią- 
teozii6 25proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 grbszy 
Dla poszukujących
pracy 5 gr. aa w y­
raz. Najm niej 1 zł. 
Za zastrzeżenie miejsca 

dolicza sią 25*>/0

Ib ,
• , Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego.

Redaktor naczelny: WITOLD "FABRYCY.
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nosi miesięcznie
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Adres Redakcji, Ad 
ministracji i Dru­
karni! Sosnowiec, 
ni. Teatralna la  
Telefon Redakcji 
6-92, Administracji 
4-97, Drukarni 4-94.
Konto raeK ow e „ j t  
P.K.O. Katowic?)
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Izydor Furstenberg
__________  r » i  r * r r  4 A T T  T T U T l P V  ’V  7  A I  1TbłT T PfiT  F T N I P R E Z E S  ZA R ZĄ D U  I  JE D E N  Z ZA ŁOŻY CIE- 

U  SPÓ ŁD ZIELC ZEG O  B A N K U R Z J 3 ^ M K O W  1 DBOB- 
NY CH K U PCÓ W  W SOSNOM CU 

zm arł dnia S-go lipca 1835 r., przeżyw szy la t <2. _ _
W  Zm arłym  tracim y niezastąpionego kierow nika naszej in ­

sty tucji.
Cześć Jego  pamięci ! ^  y ZARZĄD SPÓ ŁD Z IEL C ZEG O

B A N K U  R Z E M IE Ś L N IK Ó W  I D R O B ­
NYCH K U PCÓ W  W  SOSNOW CU.

Izydor FOrstenberg
O B Y W A TEL M IA STA  SOSNOW CA 

po długich i ciężkich cierpieniach, zm arł dn. 9-go lipca 1935 rc-ku,
przeżywszy la t 72.

W yprow adzenie drogich nam zwłok na  cmentarz żydowski na­
stąpi z domu żałoby przy ul. W arszaw skiej 20, dnia 10 lipca 193a r. 
o godz. 3 p. p., o ezem zaw iadam iają pozostali w nieutulonym zaiu

ŻONA, SYN, SYNOW A, W N U CZK I I  RODZIN A

Atmosfera niepokoju we Francji
Koncentracja wojska na przedmieściach Paryża

  . . .  .1  I U u c l o  ł i  T,ł ł l  ?!

PA R Y Ż, 9. 7. (wł.) P row adzone 
przez w szystkie obozy polityczne przy­
gotow ania na  w ielką sk a 's  do demon, 
s traey j w  dniu 14 lipea hr. p rzyspa­
r z a j ą  niem ało kłopotu władzom rządo­
wym i adm inistracyjnym . _ _

“ Na w czorajszej radzie m inistrów  
postanowiono, źe od ezw artn poezsjv.- 
szy rada  tóiąfefrów urzędować będziu 
w perm aneneji, zaś władze adm ini­
s tracy jne  zajęte są opracowaniem pi a 
wdziwego planu strategicznego, k tóry  
zapewnić ma w granicach możliwości 
spokój i porządek w dniu św ięta na­
rodowego.

Ju ż  od wczoraj rozpoczęto koncen­
trac je  silnych oddziałów wojskowych 
na  przedm ieściach P aryża , a równo­
cześnie wzm acniane są oddziały gw ar 
d ji ruchom ej, k tó re j skład  ̂ liczebny 
m a być do niedzieli podwojony.

PARYŻ, 8. 7. — B. p rem je r  Cnau- 
temps, przem aw iaąe na lokalnym kon 
g r e s i e  radykałów  w Bio's, oświadczył 
tn. in., że rady  kali nie zam ierzają 
u trudn iać  rządowi L avala dzieła na­
p raw y  finansow ej.

N aw iązując do projektów sinych _ w 
dn. 14 lipea m an if-stacy j i do ożywio­
nej działalności lig narodow ych. Chan 
tem ps oświadczył:

„R epublika francuska stale okazy­
w ała tolerancję i liberalizm dla p ro ­
pagandy tych lub innych haseł p a r­
ty jnych , ale niem a takiego rządu, ani 
L kiego repub likan ina, k tóryby pQ" 
zwolił na to, aby większość narzucała 
gw ałtem  wolę mniejszości Zadaniem  
rządu jest nakazać tym , którzy w sza. 
leń<w>ćh pomysłach zm ierzają do prze 
fewu krwi. pós/uc-h i poszanowanie o-

IŁKlłtfljU g«UiV*EWflWi
Regent Jugosławii jeefzle 

do Rumunji
LONDYN, 9. 7. — Rum uński m i­

n ister spraw  zagranicznych, T itulescu 
k tóry  zamierzał spędzić w Anglji j a ­
szcz,. kilka dni, niespodziewanie opu­
ścił wczoraj Londyn, udając się w naj 
większym pośpiechu do Bukaresztu.

Nagły powrót min. T itulescu pozo 
staw ać ma w związku z otrzymanemu 
w Rum unji inform acjam i o zamierzo- 
nem w najbliższy piątek_ spotkaniu 
księcia regenta  Paw ła jugosłowiau 
skiego z królem K arolem  rum uńskim .

K siążę Paw eł przybyć ma incogni­
to do Sinaya. , , ,

Jednym  z tem atów rozmow m a bęc

bowiązującyeh praw .
Jedyn ie  rząd  jes t powołany do »- 

brony pokoju społeczeństwa. Rząd po 
w inien działać energicznie i powinien 
dać obrońcom ładu niezbędne środki 
działania w chwili, gdy tego zajdzie 
potrzeba. ,

xT t - I r  o  T n  ' / J kI u  C.7.2ł l i t  l / i l I l i  4

w m anifestacji dn. 14 lipca, pragnie 
razem  z innym i republik/m am i uczcie 
w sposób pokojowy dzień święta na­
rodowego i pokazać buntownikom, ze 
ich przedsięwzięcie rozbije się o wał 
ochronny ludu francuskiego, zdecydo­
wanego bronić wolności przed kaydyni 
zamachem-'

W szystk im , k tó rzy  oddali o s ta tn ia  posługę N ajdroższem u Mężów Ojcu

ś, p, Romualdowi-Hubertowi KICKIEMO
N iedźw ieekim  n a  czele | a  f t S t ó e  Bovio, J .  K aczkow skiem u, prez. m. bo- 
cicc-hy nad  g robem  J \ . P .  ^tat'K .cie b  - p rezy d en to w i m.  D ąb row y
snow ea, J .  R . C holew ickim  1 . J , f Z^ S e n t o w i  Izb y  R zem ieśln iczej w K iel- 
G.. K o m isa rzo w i Leo, E . B alco iow i, 1 5  K upców  ‘ P o lsk ich , L. V\ inklow i,
each. J .  P aluch icw iezow i, prezesow i S t w .  k u  ^  Juszczykow i i M. Żur 
J .  P io tro w sk iem u , H . W olffow i, ^ l ^ ^ X b r w y  G . Zarządow i B , B. \Y. 
kow i o raz R adzie  m ie jsk ie j A  A  *. , ‘ TTandlowej Stow. K upców  P o lsk ich , Z a ­
l i .  kolo D ąbrow a D y re k c ji bzko i .■ h pg0  Z jednoczeniu  S ta n u  Srcu-
rządow i i R adzie  N adzorczej z W u S trzeleckiego, Izby  Rzo
niego, p rzed staw ic ie lo m  ^ ^ p ^ m R ś l n i c z e m u  w D ąbrow ie G Cechom Sw w - 
m iesln icze j v»* oosnow cu, 1  ̂ n s to w a rz y sz e n iu  K upców  P o lsk ich  w IM
ców z D ąbrow y. Sosnow ca i Ząbkow ice i  członkom  tegoż M o :
brow ie, Sosnow cu, h s a m iM m  i Gmo. jfąb ro w y  G.: R zeźniczem u, S to larsk ie - 
w arzy sz en ia  z gm. Zagorze, Cechom  N ieruchom ości, Związkowi M iasc.
m u  i P ie k a rsk ie m u , S tow aizyszem ii \  w szvstk im  liczn ie p rzy b y ły m  i zna- 
dom ów  i placów , Zw iązkow i Ł. A.
jom ym , sk ła d a  serdeczne podziękow anie DZIECI l  RODZINA.

______

niemieckie zbrojenia,morsKie
wywołują niepokój w Angin

L O N D Y N .  9.7. P rusa angielska wy 
raża  zdziwienie spowodu °^«zon^gm  
wczoraj w Barlim e n iem ieck ie j, pio 
trvamu 7-hrojeń morskich na nujolizsz>
f o l  p o t o W  ?-e o 
zbrojenia morskie posuwać się będą w 
tekiem  tempie, to cały program  wyker 
nany będzie m e w ciągu 7 la t jak  . 
przewidywano, lecz juz w 4  lata.

N iektóre dzienniki twierdzą, ze. p * 
rozumi? nie morskie między . ■ _  • * 
nją. a Niemcami zainicjowane został

przez rząd b ry ty jsk i właśnie w ‘związ­
ku z wiadomościami o zamierzonej eka 
pansji zbrojeń morskich Niemiec, w o 
hUczu której rząd brytyjski m wzał, 
ża  lepiej jest dać tym zbrojeniom pew
ne granice. . - . -„

Dziemiiki podkreślają równie/, n  
po ogłoszeniu przez Niemcy tego jn ^ . 
granm  t r a k t a t  wersalski w oczywibf) 
dla każdego sposób staje się martwą l i ­
terą.

n ją, a Niemcami /,auuW—  ,  .  .  «

Młodzież niemiecka przeciwko koscioiows
m ’ ' katolickiemu

B E R L IN , 9.7. W szystkie rad jo sa -  
eje Rzeszy transm itow ały \vczoraj z 
W rocławia obchód młodzieży hit. oi 
skiej. Naw iązując do broszury ^  
senberga p t .  „Przeciw obskurantom_ 
jeden z mówców zaa takow ał os

mowie tej sprawozdanie l ltulescu /  żc Chrystus odrzucił pokusę władzy, 
odbytych w Paryżu i Londynie na- zc m / S c ż  niemiecka ma inne ideały, 
r a d  odgrywać będzie doniosłą rolę. Mioclziez

niż ci. którzy zestarzeli s i ę  duchowo, 
oświadczył mówca, -  ale los Niemiec 
jest jej losem i dlatego wierzy ona tjY 
ko tym. którzy bezinteresownie słuz.i

Nieżądanie młodzieży  ̂ niemieckie i 
brzm i: „Chcemy widzieć nasze pan-
Sw o w jasnem świetle wieczności, a 
nie w mrokach kościoła .

Harszałkows Piłsudska
w  Stambule

r STAM BUŁ, 9.7. PA T. Pani A lek­
sandro Piłsudska wraz z córkami pizy  
była statkiem z Konstancy do Stambu­
łu, gdzie zatrzyma się przez 3 dni.

Zpn dyr. Drecklego
W ARSZAW A, 9. 7. PA T. D nia 8 

lipca bu. zmarł nagle w Nowym l a r ­
gu na udar serca śp. inż. Je rzy  Drec­
ki. zastępca naczelnego dyrektora Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego.

Harcerze estońscy 
przybyli na zlot

W ARSZAW A, 9. 7. PA T. Dziś przy 
była do W arszawy delegacja skautów 
estońskich oraz harcerzy polskich w 
E stonji. Po zwiedzeniu W arszawy 
skauci udadzą się na zlct do Spały.

Spadek bezrobocia
W ARSZAW A. 9. 7. PA T. S tan bez 

robocia w całym k raju  według danych 
b iur pośrednictw a pracy wynosił w 
dniu 6 lipca bu. ćati.SOi osób, co s ta ­
nowi spadek bezrobocia w ciągu ostat­
niego tygodnia o 10.142 osób.

Usiłowanie porwana przywód­
cy chorwackiego dr. Maczka

ZAGRZEB, 9.7. (wł.) Wczoraj wie 
ezorem, tłum złożony z 15-tu tysięcy 
ludzi powracających z pielgrzymki na 
kongres katolicki chciał porwać pizy 
wódcę Chorw atów  Maczka. Demon­
stranci zgromadzili się przed dom em , 
w k tó ry m  mieszka Maczek. Policja ma 
nifestantów rozp roszy ła . Są la r .n  
w śró d  pub liczności.

Pożar w Sosnowcu
Wczoraj o godz. 19 miejska straż, 

ogniowa w Sosnowcu została wezwana 
do pożaru, który wybuchł w szopm 
Biernackiego, znajdująocg się przy u..
Szopena m1. 9. . ,

Dzięki energicznie pow adzonej a k ­
cji ratunkowej pożar został w krótkim 
czasie zlokalizowany, tek, że me zdą­
żył się przenieść na sąsiednie zabuu..- 
wania, a następnie ugasrany. S ^ P -  
uległa prawie zupełnemu zmiszczcn .

Biernacki oblicza scraiy na okoŁ 
2CG0 zł. Co było przyczyną pożaru, na- 
razie niewiadomo i policją W0.wa^ V '  
tej sprawie dochodź, m e. Najprawclo;
podobnicj po lar ^  m g * *  
n ie d o p a łk a , gdyż na krotko pized j e ^  
wybuchem do szopy schronili się pizeJ 
deszczem robotnicy p ra c u ją ^  p i ^  
podwyższaniu sąsiedni? go budynku.

W czasie akcji ratunkowej ole.J  ̂ ' 
narzeniu niejaki Miedzmski, J rt,'re^ ł 
też natychm iast po wypadku odprown 
dzono do domu.
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Mord na tle seksualnem
ZIEM IA  /  GROSÓW  GÓRNIKÓW  PO L ­

SK IC H  N A  K O PIEC M ARSZAŁK A.
W  najb liższych  dniach nadejdzie z Ho 

laud.ji do św iatow ego związku po'akow  
z zagranicy w W arszaw ie urna z ziem ią ze 
'•■raną z grobów  górników  polskich, któ 
rzy stra c ili życie przy pracy w kopal­
n iach  holenderskich.

W raz z ziem ią przesłane zostaną ke- 
walki w ęgla  z tych  kopalń, w których  
pracują polaey. U rna z ziem ią i grudki 
w ęgla  um ieszczone zostaną w kopcu  
M arszalka P iłsu d sk iego  sypanym  rękam i 
w szystk ich  ob yw ateli R zeczypospolitej na 
Sow ińcu poci K rakowem .

ł«5-LETNI PO W ST A N IE C  Z R. 1863 z 
SUW ALSZCZYZNY JEŹDZI JESZCZE  

KONNO.
W ILNO, 9.7. Z Grodna donoszą, że wo 

wrsi Okółek, w gm . G im y ,w pow iecie su ­
walskim  m ieszka n iejak i Józef Gryguć, 
który urodzi] się  w 1830 r. liczy  wieo oho 
cu ie 105 la t życia.

B ra l on udziial w P ow stan iu  S tyczn ie-  
wein .Obecnie otrzymuje on 125  zł. emery 
tury i .38 zł. na um undurow anie.

M a G córek i 1 syna, wnuków zaś i  pra  
w nuków  około 80.

Zdrowie dopisuje m u stale. P rzy  p o­
m ocy syn a  m oże jeszcze w siąść teraz na 
koiiia. Starzec dum ny jest z tego ,że w  
sw oim  czasie siedzia ł na jednej law ie  a 
M arszałkiem  P iłsu d sk im  w Drnsklienni< 
kaeh i prow adził ożyw ioną rozmową.

S E N S A C Y JN E  Z W O L N IE N IE  P R O F E ­
SO R A  W W IE D N IU .

W IE D E Ń , 9.7. W  w iedeńskiej k lin ice  
gin ek ologiczn ej został zw oln iony k ierów , 
nik jej prof. W eibl, jak wiadom o z przy  
czyn natury p olitycznej. O kazuje się  jo  
dnak, że był in ny  powód bardziej d rasty' 
czny:

P rof. W eib p olecił sfilm ow ać doko< 
naną przez siebie operację cięcia  essat^ 
sk iego na pew nej pacjentce, przyezem  na 
kręcanie tego film u p rzyczyn iło  się  po< 
średnio do zgonu n iem ow lęcia. Podczas  
operacji zepsuł się  n agle aparat film o­
w y, skutkiem  czego prof. W eibl przerwał 
operację aż do czasu napraw ien ia  apara­
tu. W  kilka m inut później dokończył on 
operacji, a le dziecko po 2 godzinach zm rc  
to.

F ilm  ten  przeznaczony m ia ł być d l i  
celów  naukowych.

G W A ŁTO W N A  C ZYSTK A W URZĘ­
DA CH  N IE M IE C K IC H .

W IE D E Ń , 9.7. P a rtią  narodow o.socjalf 
styczną w Niem czech rozpoczęli ostatn io
— w edle doniesień  ze źródeł an gielsk ich
— ostrą  akcję zwróconą przeciwko k on ­
serw atystom  niem ieckim , która doprowa­
dzić ma w p ierw szym  rzędzie do usun ię­
cia z m in.isferjów resztek konserw aty­
stów , tudzież do w yłącznego zastąp ien ia  
ich w ybitn ym i przyw ódcam i p artji naro­
dowo - socja listyczn ej.

Już m in. Goebbels zaznaczył w  «wej 
najśwlięższej m owie, że w alka przeciwko  
konserw atyzm ow i katolick iem u w N iem . 
ezech trw ać będzie tak długo .aż n ajw aż­
n iejsze stanow isk a  rządowe obsadzone zo­
staną członkam i partji nar. soc. Akcja ta 
dotyczy  przedew szystk iem  stanow isk  w 
ruin. spraw  zagrań., w m inisterjum  f i ­
nansów , tudzież stanow iska prezydenta  
Banku R zeszy dra Sehaehta

W IE L K I POŻAR W  PO R C IE LON­
D Y N U .

LO ND Y N , 9.7. W dokach we w schod­
niej dzielnicy Londynu w ybuchł pożar, 
k tóry  należy do najw iększych , jakie k ie  
dykolw iek  naw ied ziły  doki portowe.

W  czasie akcji ratunkowej 2 straż-iK. >w, 
zostało  zab itych , a trzeci odniósł lekki9  
rany.

Strażaków  przytłoczył w alący się mur. 
Szkody szacu ją  na '20.000 funtów  sztor 

lingów .

został wykryty po 14-tu miesiącach
Uw*n Się ZatJ Z? ki 1 oki>ył zai)it* właaua suknią, mac mejakicgo Jozefa H ol^ra pode.! Sam zaś udał się do przepływającej

znahSono S i  ! °  u-*' wpol,liżu ^ eezki- w której nurtach ot*znaiezwno. zaduszoną w lesie w pobh- myl poplamione krwią ręce.
zu K*Cllla- To zeznanie Hollera nasunęło  w ła­

dzom  podejrzenie, że dokonyw a

JAPOSSKl PR O SZ E K
ZABIJA

OWADY
fi ROBACTWO

Morderca początkowo wypierał się 
popełnionego czynu. W  ogniu krzyżu 
wych pytań przyznał się jednak d o 
winy.

W związku z zabójstwem policji 
przypomniała się zbrodnia z przed i i  
miesięcy, której dokonał jaki! cłotycli 
czas niewytropiony morderca. W 0 - 
wym czasie zabito szwaczkę, Herminę 
Sztoki nger, a sposób dokonania zb n . 
dni łudząco przypominał zabójstwo z 
przed kilku dni.

Padło więc* podejrzenie, że Holler 
był owym tajemniczym zbrodniarzem. 
Holler z początku gwałtownie odpie­
rał to podejrzenie, wreszcie p r z y z n a ł  
się, oświadczając, że zabił szwaczkę w 
chwili „zamroczenia umysł u“.

Haller poznał ją w marcu 1931 v. 
Hermina Sztokinger była ładną bru­
netkę o śnieżno - białej płci i bardzo 
mu się podobała. Znajomość stawała 
się coraz intymniejsza. Lecz do in tym 
niejsze.go zbliżenia nie dochodziło, 
gdyż Hermina twierdziła, że jest on 
dla niej zbyt biedny.

Pewnego dnia udali się na spacer 
do pobliskiego lasu. Holler stawał się 
coraz bardziej natarczywy. Hei-mina 
jednak nie chciała ulec, stale powta­
rzając, że nie wyjdzie za niego zamąż 
ponieważ jest biedny. Holler jednak 
iiio ustępował. A gdy w pewnej chwi­
li rzuci! się na Herminę, ta wyrwała 
mu się i zaczęła uciekać. Holler pu­
ścił się za nią w pogoń. Po kilku chwi 
lach dogonił ją, rzucił na ziemię i za­
czął dusić. Hermina straciła przytom­
ność. Hollerowi to nie wystarczało.—- 
Zadał szwaczce jeszcze kilka ciosów. 
Następnie-rzucił nóż w pobliskie krza
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N O W A K O N ST Y T U C JA  W  SO W IE­
TACH.

M O SK W A, 9.7. Z polecania S ta lin a  7 
kongres sowiecki zają ł się  opracowaniom  
now ej k onstytucji.

W yłon iono 12 koinisyj, które zajm ują  
się  opracow aniem  szczegółów  nowej kon- 
sty tu cji. N ow y projekt k on sty tu cji ukoń­
czony zostan ie prawdopodobnie na je-fe  
ni, a w ejdzie w życie n ie  w cześniej, aż na  
początku 1933 roku.

W Y D A W A N IE  PASZPO RTÓ W  E M I. 
G R A C YJN Y C H .

Z dniem  19 bin. wchodzi w życic zarzą 
dzenie inspektora do spraw  em igracyj­
nych, dotyczące cen tra lizacji podejm o­
w ania  paszportów  em igracyjnych  ze sta ­
rostw.

W  celu u n iem ożliw ienia  n ie lega ln ego  
pośrednictw a w spraw ach em igracyjnych  
ja k  rów nież n iedopuszczenia Jo korzysta  
n ia  w sposób n iew łaśc iw y  i n iepraw ny z 
em igracyjn ych  paszportów zagranic.', 
nyc-h, ustalono, że w szystk ie bez w yjątku  
paszporty em igracyjne do krajów zam or­
skich, w ystaw ian e na podstaw ie zezwole 
nia inspektora do spraw em igracyjnych  
w  W arszaw ie .otrzym yw ać będzie syn d y­
kat em igracyjn y . P aszporty  te S ynd ykat  
w ydaw ać będzie em igrantom  dopiero w  
m om encie ich w yjazdu z P olsk i, tj. po u- 
zyakaniu w szystk ich  w iz docelowych i 
tranzytow ych, po załatw ieniu  kart okrę­
towych i w szystk ich  Innych w ym aga­
nych form alności.

S tarostw a otrzym ały w tej spraw ie od 
pow iędnie instrukcje. Obecnie ani em i­
granci, ani in sty tu cje  społeczne, z w y ją t­
kiem  syndykatu  em igracyjnego , n ie będą 
m ogiy  podejm ować paszportów em igra­
cyjnych

T „ . „ — ou
zbrodni na tle seksualnem, że pod­
czas zbrodni odczuwa on swego rodzą 
ju rozkosz erotyczną. W toku. dalszych 
zeznań władze utwierdziły się w teru 
przekonaniu, poza tem zdołały ustalić, 
że Holler w dość szczególny sposób 
wyławiał swe ofiary. Zboczeniec zna 
się na robotach ręcznych, umie dosko­
nale szydełkować i haftować.

Przychodził więc do jednego z o 
grodów, siadał na ławce i zaczynał haf 
tować. Kobiety, które przypadkiem 
siadły obok niego, ciekawie obserwo­
wały tego haftującego mężczyznę, 
wszczynały z nim rozmowę i znajo­
mość była już zapoczątkowana. Ody 
pierwsze lody były przełamane, dal­
sze utrzymanie znajomości nie przed­
stawiało już dla Hołłera żadnych trud 
ności. Ładuemi słówkami potrafił on 
omotać swe ofiary, gdy dochodziło do 
intymnego zbliżenia dusił z rozkoszy 
swe ofiary. W ten sposób znalazły 
śmierć panie Hidl i Sztokinger.

Postulaty kcunuitainycti kas 
oszczędności

Odbył się w Warszawie zjazd zw. 
związków komunalnych kas oszczęd­
ności pod przewodnictwem prez. Zda­
nowskiego.

Na zjeździe tym obecni byli przed­
stawiciele min. skarbu i min. spraw 
wewnętrznych.

Na zjeździe poruszono sprawę zna­
cznego ubytku wkładów, jaki zazna­
czył się w* maju we wszystkich insty­
tucjach finansowych. Stwierdzono, że 
jest on wynikiem subskrypcji pożycz­
ki inwestycyjnej, w której komunalne 
kasy Oszczędności wzięły wybitny u- 

'dział, a mianowicie 31 proc. ogólnej 
sumy subskrypcji podpisano za pcśned 
nietwem komunalnych kas oszczędno­
ści. Majowy ubytek wkładów jest po­
za tem zjawiskiem sezonowem, związa 
nem ze-wzrostem w tym okresie robót 
inwestycyjnych, które hamują dopływ 
nowych wkładów i powodują odpływ 
istniejących już wkładów.

W dziedzinie propagandy oszczęd­
ności stwierdzono konieczność syste­
matycznego rozwijania zmysłu oszczę 
d noś ci wśród młodzieży szkolnej dro­
gą organizowania szkolnych kas o. 
szczędności. Na ten właśnie moment

zwrócił specjalną uwagę ostatnio od­
byty międzynarodowy kongres oszczę 
dnosci, podkreślając konieczność po 
godzenia teorji z praktyką w dziedzi­
nie krzewienia oszczędności w 3zk<K 
łach.

Wychodząc z tych założeń rada 
związku związków komunalnych kas 
oszczędności postanowiła zwrócić się 
do min. W. R. i O. P. z prośbą o zmia. 
nę ostatniego okólnika o szkolnych 
kasach oszczędności w tym kierunku 
abv na terenie szkolnym wszystkie in­
stytucje mają-:, 1 prawo wydawania 
książeczek oszczędnościowych miały 
jednakowe uprawnienia.

Większą część obrad poświęcono 
sprawie projektów rozporządzeń wy 
konawczych do dekretu Prezydenta 
R. P. o komunalnych kasach oszczędno 
ści. Ustalono pozatem projekt rozpo 
rządzenia o przekazaniu okręgowym 
związkom komunalnych ka3 oszczędno 
ści pewnych kompeteneyj władzy nad 
zouczej pierwszej instancji nad komu. 
nalnemi kasami oszczędności, przewi­
dując załatwienie pewnych spraw w 
porozumieniu z odnośnymi wojewo­
dami.

Warsztaty szkolne
nie mogą przekształcać się w p zedsiębśorstwa

Firmy przemysłowe okręgu łódz­
kiego zawiadomiły izbę przemysłowo- 
handlową w Łodzi, że wskutek konku 
reneji warsztatów szkolnych zmuszo­
ne są ograniczyć w sposób wydatny 
produkcję niektórych artykułów, bądź 
nawet colkowicie ich zaniechać.

Wszystkie firmy podkreślają, że 
niektóre warsztaty szkolne rozbudowa 
ne zostały w sposób nadmierny i że o 
prócz uczniów zatrudniać mają rów­
nież robotników płatnych. W ten spo­
sób warsztaty szkolne przekształciły 
się w przedsiębiorstwa zarobkowe, któ 
re nie opłacają podatków i nie pono­
szą świadczeń, a równocześnie korzy­
stają z bezpłatnej pracy uczniów.

O przeroście warsztatów szkolnych 
świadczy fakt pązyjmowauia prze* 
nie zamówień na wykonanie budowla­
nych robót żelazo - betonowych i sta­
wanie do przetargów.

Uważając to zjawisko za gospodar 
czo szkodliwe, izba przemysłowo - hari 
dlowa w Łodzi zwróciła się do mim- 
sterjum wyznań religijnych i oświece­
nia publicznego o ograniczenie zakre­
su działalności warsztatów szkolnych 
do ram nakreślonych programem nau­
czania i o całkowite wyeliminowanie 
z nich tych cech, które przekształcają 
warsztat szkolny w przedsiębiorstwo 
konkurujące z przemysłem prywat­
nym.

Tylko .5 tysięcy ©sili Pulse e
zarabia ponad 40 tysięcy

Jeżeli do osób lepiej sytuowanych 
zaliczyć osoby z dochodem ponad 2tk»U 
zł. miesięcznie, to przekonać się moż­
na według danych min. skarbu że w 
Polsce od 1929 r. liczba osób lepiej sy­
tuowanych maleje z roku na rok. — 
Dochód wyższy, niż 2.600 zł. rocznie 
miało w 1929 r. 334.000 osób, w 1930 r. 
ilość ta mniejszyła się o 25.000, tj. do 
cyfry 309.00Ó, w 1931 r. spadła cło 
294.Ó00.

Za następne lata statystyki nie o- 
gloszono, przypuszczać jednak należy 
że ilość osób zamożnych zmniejszyła 
się w dalszym ciągu. Podatek docho­
dowy od dochodu rocznego poniżej 
2.600 zł. płaciło w 1929 r. 319.000 osób, 
w 1930 r. — 299.000, w 1931 r. — 
295.000 osób.

Wśród podatników najwięcej bytu 
takich, których dochody pochodziły 
z budynków (w 1930 r. — 310.000 o- 
sób), z handlu (259.000), z rolnictwa 
(187.000) lub z rzemiosła (96.000 osób),

Do t. zw. „górnych 10.000;', tj. do 
osób zarabiających rocznie więcej niż
20.000 zalicza się w Polsce zaledwie 
kilkanaście tysięcy osób.

Dochód od 20.000 do 40.000 rocznie 
wykazało w 1929 r. oraz w 1930 po
13.000 osób, po 1931 r. liczba ta spadła 
do 11.000 osób.

Do warstwy najzamożniejszej ?, 
dochodem powyżej 40.000 zł. zaliczało 
się w 1929 r. 7.000 osób, w 1930 r. 6.000 
osób, w 1931 u. 5.000 osób, a zatem i 
ta cyfra, w miarą postępującego kry­
zysu, zmniejsza się corocznie.



Produkcja włókna syntetycznego
s a o s ź c z ę d z t  miijony i zatrudni ty s iące

O statnie m iesiące przyniosły zna­
czne zm iany w pozycjach polskiego  
handlu zagranicznego: eksport nasz
zmalał, a im port wzrósł, przynosząc  
w rezultacie saldo ujemne.

Spadek eksportu w yw ołał coraz 
ostrzejsze utrudnienia im portowe i 
restrykcje w alutow e, stosow ane rygo­
rystycznie przez ogromną większość 
państw  św iata. E ksport nasz stanął 
więc wobec konieczności przestaw ić, 
ula kierunków sw ej ekspansji i zm ia­
ny metod pracy konkurencyjnej na 
zagranicznych rynkach zbytu. Zreali­
zow anie tych zadań w ym aga jednak  
pewnego okresu czasu i dużych w y sił­
ków organizacyjnych, zw łaszcza przy 
w yw ozie pionierskim , a w ięc na ryn­
ki nowe.

Cały niemal ciężar szybkiej popra­
w y naszego bilansu handlowego spo­
czywa w ięc na zm niejszeniu przyw o­
zu z zagranicy. Zagadnienie to — na. 
pozór proste — nie jest jednak łatw e  
do rozwiązania. Obecne warunki m ię­
dzynarodowej w ym iany, opartej w du 
żej m ierze na w zajem ności, w ym aga­
ją dopuszczenia pewnej ilości impor­
tu. N ie można rów n‘e ż  wstrzym ać  
przywozu surowców niewycabianyeh  
w kraju, a potrzebnych dla produkcji 
naszego przem ysłu przetwórczego, któ  
ry w ykazuje ostatnio zw iększone za ­
potrzebowanie. W zrost produkcji i za­
trudnienia tego przem ysłu w skazuje  
na poprawę zbytu artykułów przem y­
słowych na rynku w ew nętrznym . Nle- 
zaspókojenie tej zw iększonej konsum. 
cji, a więc i obrotów wewnętrznych, 
na których w zrost czekaliśm y tak dłu 
go jest niedopom yśłenia.

W yjście  z tego, zdawałoby się błąd 
mego koła, je st ty lko jedno: import
nasz m usim y ograniczyć do rzeczy­
w iście niezbędnych surowców i arty­
kułów nie w yrabianych w Polsce, a 
potrzebnych dla rozwoju gospodarcze­
go kraju. Sytuacja  obecna w ym aga  
więc dalszych w ysiłków  w kierunku  
uniezależnienia się od importu zagra­
nicznego.

Pod tym  względem  otwiera s ię  
wdzięczna rola zarówno dla naszego  
rolnictwa, jak i naszego przem ysłu.

Obie te gałęzie polskiej w ytw ór­
czości muszą przestaw ić odpowiednio  
swoją produkcję. M usim y znaleźć i 
w ytw arzać krajowe surowce zastęp ­
cze, któreby pozw oliły  na zm niejsze­
nie dotychczasowego importu, zw łasz­
cza państw , nie odgryw ających znacz­
niejszej roli dla naszego eksportu. Ta- 
bierai państw am i są przedew szyst- 
kiem kraje zam orskie, a zwłaszcza te, 
i  których sprowadzam y bawełnę i weł-

Dotychczas oba te surowce usiło­
wano zastąpić włóknem Inianem i kn- 
mepnem. O statnie zdobycze techniczne  
w ykazały  jednak, że bawełnę udaje 
się zastąpić również taniem  włóknem  
syntetyczuem , t. zw. włóknem eięfem  i 
przędzą jedwabiu sztucznego. N ajlep­
szym tego dowodem jest ogrom ny  
wzrost produkcji tych włókien w pań 
stwach, nie posiadających w łasnej ba­
rt siny. Św iatow a produkcja sztucz­
nych włókien zw iększyła się w ciągu  
1934 r. o 858.000 ton, co stanowi 
wzrost o 20 proc. w stosunku do 1933 
r. Na czele państw  forsujących produk 
eję sztucznego włókna krajow ego zna 
lazła się ostatnio Japonia, która zala­
ła sw ym  produktem rynki egzotyczne  
a obecnie atakuje kraje europejskie.

Wśród państw  europejskich, ogra­
niczających zużycie baw ełny na k«' 
rzyśe krajowych w łókien sztucznych  
na pierwsze m iejsce w ysunęły  sie 
N iem cy, które potrafiły  w ciągu jed

nego roku obniżyć przywóz baw ełny  
z A m eryki o 74 proc., a m ianowicie z 
1.248 tys. bel w  1833/34 na 317 tys. bel 
w 1934/35 r. Ponad 900 tys. bel baw eł­
ny zastąpiono w- Niem czech sztucz. 
nym  jedwabiem  i eiętem w łóknem syn  
tetyeznem .

W  r. ub. przy pomocy rządu pow­
stało w Niem czech 7 w ielkich fabryk, 
stw orzonych w yłącznie dla produkcji 
tego włókna. W edług planu rządu nie

. «; i ,} t
Polsce, Rząd niem iecki wprowadził 
celem poparcia tej produkcji przy­
mus dodawania włókna ciętego do tka  
nin, wyrabianych na zam ówienia pań­
stw ow e i dla potrzeb w ojska. Ostatni 
wzór w ojskow ego sukna niem ieckiego  
zaw iera 25 proc. przym ieszki włókna 
ciętego.

W ynik i, osiągnięte w Niem czech, 
wskazują na m ożliwość uniezależnie­
n ia się od surowca bawełnianego, co 
posiada również duże znaczenie na 
w ypadek odcięcia kraju od źródeł za 
kupu bawełny. Rozwój tej produkcji 
w P olsce posiada o ty le  duże znacze­
nie, że importu surowca baw ełniane­
go nie m am y ezem kompensować, a

więc zm niejszenie przywozu bawełny 
dałoby znaczne wyrównanie naszego 
ujemnego bilansu w obrocie handlo­
wym  z krajam i eksportującem i ten 
produkt. W ysuwa się w ięc obecnie —  
obok poparcia produkcji tkanin Śnio­
nych — konieczność rozwoju w ytw ór­
czości krajowych włókien ciętych, ja­
ko surowca zastępczego.

Rozwój tej produkcji posiadałby 
duże znaczenie dla zm niejszenia bez­
robocia w przem yśle włókienniczym, 
najw iększy jednak zysk osiągnęlibyś­
my przez zaoszczędzenie znacznej su­
my, płaconej obecnie za import baweł­
ny. Jeżeli N iem cy potrafiły  zm niej­
szyć import baw ełny o "4 proc., to z 
dużą dozą prawdopodobieństwa moż­
na liczyć na obniżenie tego importu w 
P olsce przynajm niej o 58 proc. D ało­
by to sumę bardzo dużą, gdyż wT r. ub. 
wartość sprowadzonej baw ełny do Pol 
ski w yniosła 118 mil jonów zł., a przy­
wóz jej ma w yraźną tendencję, rosną­
cą w związku z poprawą zakupów7 ea  
rynku krajowym . Dowodem tego jest 
w zrost importu baw ełny w r. ub. w 
porównaniu do 1833 r., kiedy wartość 
przywozu tego surowca w ynosiła 98 
milj. zł.

Te liczbv mówią same za siebie.

M IE SIĄ C  W  PO W IETR ZU .
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Pierwszo, oryginalne zdjęcie samolotu dwuch rekordzistów, lotników am ery­
kańskich — którzy spędzili w- powietrzu 30 dni.

W zruszający list dzieci polskich z Brazylii
do Pani Marszałkowei Piłsudskie?

POkOSt HlŁ!i2£c™l£M
f a r b y  l i i i !  i P i®

poleca po cenach najniższych
Skład  M aterjsłów  A ptecznych  i Farb

M O N ET A
D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A  

ul. Sobieskiego 29.

Dzieci Polskie z Santa Catarina 
w B razylji nadesłały za 
tw em  św iatow ego związku polakow z 
zagranicy list na, ręce pani Marszu _ 
kowej A leksandry P iłsudsk iej o treści
następującej: „

Sta Catarina Alta Paraguas.su -  B i-

ZylDo Kochanej Pani Aleksandry Piłsu 
dskiej i Jej córek: Wandzi! i Jagódki.

Gdy nam Pan Nauczyciel doniosl smv. 
tną wiadomość o zgonie naszego Koc-mm 
go Marszałka Piłsudskiego, t o my  s i ę  

przestraszyli ,nie clicie’isxny wierzyć, zda 
walo sie nam, że to tylko sen, ze to nie­
prawda Ale gdy przeczytał nam telegrai . 
to przekonaliśmy se że to jest prawda. -  
raz nas ścisnął smutek głąboku i zal wie.- 
ki, nawet płakaliśmy, bo tak bardzo ko­
chaliśmy Drogiego D z i a d k a .  Szkole zam
kniete na pieć dni. Zaraz uderzy . w ■ 
ny na wieży kościelnej i na Towai^yst- 
wie wywiesili sztandar w żalabie. zw 
ny bliły przez trzy dni, a l u d z i e  chodzdi 
smutni i każdy mówił o Marszałku. Ucie 
ehy nie było .bo nam Wódz umarł, kaz .y 
Polak żałuje tego Ojca Narodu. _

W naszej szkole uczymy sie o Fo_sc® 1 
wiemy, w toki *uosób powstała ,3ak du­

żo musiał pracować nasz Ukochany Wódz 
Piłsudski. I nam jeszcze jest przez to smu 
tno, że Dziadek Marszałek taki krótki 
cz&s żył w wolnej ojczyźnie.

My "tylko tak mówimy ,że umarł, ale 
taki Kochany Dziadek, Ojciec- Narodu, to 
bed.zie ciągle rył miedzy nami. ^

My Panią Marszałkowa bardzo socha 
my i Wandzie i Jagódkę. Gazety pisały, 
że Pani tak bardzo płakała, że aż zacno 
rowała. Przeto cała nasza szkoła w wiel­
kim żalu postanowiła napisać do Kocha­
nej Pani, że i my płakalim, zdawało się 
nam ,że Kochanej Pani ulży a Ją pocie- 
szv. Zdaje nam sie, że wszyscy Pmacy czu 
ją wielki żal i Pani współczują.

W naszym kościele odprawiła sie msz- 
za Dziadka. Było pełno ludzi < błopi stali
ze sztandarami koło trumny, a portret 
Marszalka stal na wierzchu. J akie bę­
dzie wnet urządzona akademja ku cz.i
Marszałka. .

Przyrzekamy, że Parną Marszałkowa.
Wandzie i Jagódkę, a znamy ich z to mg. u 
fji w gazecie, będziemy kochac zawsze 
tak mocno ,jak i Dziadka kochaliśmy i ko

Sercem współczuje cała nasza szkoła- 
Następuję 19 podpisów.

Rolnik polski — 
budowniczym psństwa

Wieś petska w  przededniu żniw
Nie od dzisiaj już  wieś polska zro­

zum iała, że plon trudów  i znojnej p ra  
cy ńolnika nietylko w ypełnia złotem 
z ia rn  im jego spichlerze, ale jes t rów­
nocześnie dorobkiem  w ogólnem budo 
w nictw ie społecznem. B rona, pług, ko 
sa i sierp  rolnika są nietylko n arzę­
dziam i pracy, dającem i u trz /m , jem  t 
i jogo rodzinie, ale są także inst rumem 

tem  państw ow ej roboty, rzucającej 
mocne podw aliny pod nasz rozwój eko 
runiczny, ku ltu ra lny  i narodow y.

To zrozum iawszy, tem łatw iej sta­
je  się ro ln ik  obywatelem  św iadom ym  
swej roli w państw ie  .a także i swych 
obowiązków wobec państw a. W spól- 
pi acy m iędzy jedną a d rugą stroną- eh 
m aga się naw et s tru k tu ra  społeczna na 
szego państw a, k tóra w łaśnie ro lnika 
w ysuwa na p lan  pierw szy. To też tins 
ka władz państw ow ych o rozwój rloni 
c tw a w yraża się w różnej formie. Od 
lat już usiłow ania rządu  idą w tyro 
przedew szystkiem  kierunku, by, 
p rzy jść  z pomocą rolnictw u, u łatw ić 
m u p rzetrw an ie  dzisiejszych czasów 
złej kon junk tu ry .

N ie trzeba tu  chyba przypom inać 
choćby rozległego ustaw odaw stw a usta 
tn ich  lat, biorącego w obronę w a rv 'ta  
ty  p rodukcji rolniczej przed konsek­
w encjam i zbytniego zadłużenia, ani 
energicznej akcji m ającej na celu poła 
n ienie wyrobów  przem ysłow ych i ob­
niżenie świadczeń socjalnych.

W iadom o dobrze, że bitw a o zape­
w nienie opłacalności produkcji ro ln i­
czej, nici jest jeszcze skończona. Geny 
zbóż na rynku  św iatow ym  kszta łtu ją  
się nadal na bafdzo niskim  poziomic. 
O dbija się to u jem nie i n a  sy tuacji na 
szego rynku  wewnętrznego.

R olnik polski ocenia trzeźwo syin- 
ację i wie, że. położenie obecne wy ma 
ga dalsz. z jego strony  o fia r i znojnej 
p racy , że zawsze może liczyć na p e r c e  
rządu  i państw a, pomoc jednakże ogra 
niczoną dzisiejszem i możliwością u*: u  
nansowem i skarbu. To też ro ln ik  nasz 
liczy przedew szystkiem  na w łasne sny  
i w łasną zdolność przetrw ania.

 si— -

MIKROFON NA ZLOCIE HARCER­
SKIM

Wszyscy oceniamy chyba całkowici® 
wielką wartość społeczną i wychowawczą 
harcerstwa. Wiemy, że organizacje skau- 
towskie istnieją we wszystkich kultural­
nych krajach, że nawiązują ze sobą kon­
takt, Stanowiąc w ten sposób ważny czy.. 
nik zbliżenia międzynarodowego, teinbir 
dziej trwały, że o p a r t y  na śeisłem kole­
żeństwie i przyjaźni młodzieży.

W dniu 14 lipea rozpocznie się między 
narodowy zlot. harcestwa w Spalę. Przy­
będą nań przedstawiciele organizacyj ska 
utowskieh nietylko Europy, ale i innych 
kontynentów, przedstawiciele harcerstwa 
polskiego zagranica. Obey skand przy o 
kazji złotu poznają nasz kraj, nasi nar- 
cerze poznają fiwoich zagranicznyc i 
gów z Polską.

Polskie rad jo nada cały szereg tran- 
smisyj ze zlotu. Rozpocznie je transnnsto 
uroczystego otwarcia Zlotu w dm a •' • 
o godz. 10-ej. Złoży sie na te umezys es. 
cały szereg przemówień. Msza sw. Vo ‘- 
wa i otwarcie Wystawy harcerskiej przez
Pa*1* TVezycfftttta. RnpHtc.1*

o godz. U nastąpi defilada. Tego same. 
go dnia o godz. 19 nadana zostanie trans 
misia z obozu harcerskiego. O godz. 
uroczyste ognisko na Stadionie, p o * n * .  
ne Marszalkowi Piłsudskiemu.

w  * n El,» iniu ,!»t» .a. >S t o - “
e.30
„  , ’M ,  sio rr " ń K; i  ,  , «
„ b ,  elmnastyka I m h  O <5«
fragment biega harcerskiego , ■ "
21.3(1 fragment ogniska, dawnych ha -

riTj&k widzimy, program fest
nie atrakcyjny, radiosłuchacze będą 
gli mieć zupełny obraz nroezys o o.



Sir. 4

Rada miejska w Sosnowcu
odbyła pracowite posiedzenie przed wakacjami

N r. I8>b

/  f /  i

Oaegdaj odbyło się ostatnie przed- ZAŁATW IENIE WNIOSKÓW.
J f S ™ , f ^ i l Z! ni% rad,?,-miei3ki6i P ° “ łow ien ia  budżetu uchwalono . sn wcu, na poi/.ądku Ltoiego zna regulamin komisji 
lazło się szereg bardzo ważnych dla 
naszego miasta spraw.

Na wstępie prez. Kaczkowski, o- 
tw ierając posiedzenie zaznaczył, że
zarząd miejski przygotowuje wyciecz 
kę do Krakowa, aby szerokie masy 
mieszkańców Sosnowca mogły złożyć 
hołd zwłokom M arszałka Jozefa P ił­
sudskiego.
SPRAW A KASY KOMUNALNEJ.

Następnie ławnik Mazur dokładnie 
zreferował sprawę utworzenia miej­
skiej komunalnej kasy oszczędności, o 
czem piszemy na inoem miejscu.

NOWY BUDŻET.
Jak  już pisaliśmy, poprzednio u. 

chwalony budżet m. Sosnowca aa r. 
1935/36 nie został przez województwo 
zatwierdzony.

Województwo podało przytem, że 
dochody były zbyt optymistycznie pre 
liminowane, gdyż nie brano pod uwa­
gę ulg podatkowych w spłacie zaległo­
ści, co wpłynie ujemnie na doehody 
m iasta. W rozchodach województwo 
zaznaczyło, że miasto mało prelim ino­
wało sum na spłaty zadłużenia oraz 
poddano krytyce organizację służby 
zdrowia i wskazano magistratowi ko 
nieczność zwiększenia sum na inwesty 
cje.

Sprawę tę referował rzeczowo rad ­
ny Szenk, omawiając proponowane 
poprawki w nowym budżecie. W spra 
wie proponowanego budżetu przema­
wiali radni: Szpineter (BBW R), Biel- 
nik (PPS) i Kopczyński (komuniści).

Rady Bielnik zaznaczył, że oszczę­
dności w budżecie poczyniono przez 
obniżanie zarobków praczek, pielęgnia 
rek, obsługi szkolnej, dróżników, do­
zorców domowych itp., a nie obniżono 
uposażeń prezydium zarządu miejskie 
go i nie zreorganizowano dotąd gospo­
darki w wydziale kanąlizacyjno - wo­
dociągowym. Jednocześnie radny Biel 
nik przytoczył cyfry, w jakim  stosun­
ku obniżane są zarobki św iata pra­
cowniczego, co ma znaczny wpływ na 
życie gospodarcze i pogłębianie się 
kryzysu. I tak pracownicy państwo 
wi w 1929 r. otrzymali zajialy  rok za­
robki w sumie 1 mil jard  745 ih ił jonów 
w 1934 r. — 1 mil jard  259 tysięcy. — 
Pracownicy przemysłowo w 1929 v. — 
in ił ja rd  280 miljonów zł., w 1934 r. —• 
860 miljonów. Robotnicy w 1929 r. o- 
trzymali — 2 railjardy 230 miljonów 
800^tysięcy, w 1934 r. — tylko 990 miL 
jonów.

W konkluzji radny Bielnik oświad 
czyi, że klub PPS. głosować będzie 
przeciwko proponowanemu budżeto 
wi. Również przeciwko budżetowi gło 
sowali komuniści.

]i rewizyjnej i posła 
nowiono, że m. Sosnowiec wejdzie ja ­
ko członek do wojewódzkiego związ­
ku międzykomunalnego dla spraw o. 
pieki społecznej i zdrowia.

Na zakończenie posiedzenia prez. 
Kaczkowski odpowiedział na wnioski 
zgłoszone na posiedzeniach rady m iej­
skiej w lutym i marcu br.

Wniosek P P S . o pązyznanie zasił­
ków pieniężnych bezrobotnym został 
przez m agistrat oddalony spowodu 
braku funduszów na ten ceł.

Wniosek PPS. o uporządkowanie 
ulic na przedmieściach Sosnowca zo­
stał przez zarząd miejski w ykorzysta­
ny i w planie robót drogowych prze- 
dewszystkiem wzięto pod uwagę do 
prowadzenie do należytego stanu ulic 
na peryferjach miasta.

Lijiiec

Dziś: 7 br męcz. Amaijt 
Jutro: Piusa L., Pafagjt 
Wschód aionaa: 3.29 
Zachód słońca- 7.52

ft& mo
W ARSZAW A. Środa, 10 lipea.

8.30 Pieśń „Kiedy• r a a n e  w s t a j ą  z o r z e  “

).a0 M uzyka (płyty). 7.20. Daieum k por. i 
Pogadanka sport.-turyst. 8.05 A ndre  ja  <Ua
n - T - i i w 1' / ' -  PfOdrum ua dz‘. bieś.

n skazowki praktyczne. 11,57 S y ­
gnał czasu z W arszawy 12.00 H e jn a ł ' E 
K rakow a. 12.02 W iadom. meteorol.. 12.05 
Dziennik południowy. 12.15 D la naszych 

13-°° Chwilka di a k.e 
K en ta l wiolonczelowy. 15,25

Msefska kasa oszczędności
powstanie w Sosnow cu

Na onegdajszeru posiedzeniu rady 
miejskiej Sosnowca — jak to już 
pokrótce wczoraj podaliśmy, postano­
wiono utworzyć miejską kasę komu­
nalną w Sosnowcu.

Spuawę^ tę referował ławnik dyr. 
Mazur, który obszernile i rzeczowo 
umotywował wniosek zarządu miasta.

Wniosek brzmi:

1) Polecić m agistratow i przystąpię 
nie do niezwłocznego zorganizowania 
miejskiej komunalnej kasy oszczędno­
ści w Sosnowcu, której s ta tu t został 
zatwierdzony reskryptem  wojewody.

2) Wstawić do budżetu na rok 
1935/36 przewidziane w statucie kasy 
10.000 zł. na pokrycie wydatków, po­
łączonych ze zorganizowaniem i u ru ­
chomieniem kasy, oraz 50.000 zł. na ka 
pitał zakładowy, tytułem bezpłatnej 
dotacji.

W związku z tem nada m iejska n- 
poważniła m agistrat do wszczęcia per 
traktacyj o nabycie nieruchomości 
spółdzielczego Banku Zagłębia, będą­
cego w stanie likwidacji, mieszczącej 
się przy ul. Małachowskiego nr. 9, a 
to w celu pomieszczenia w niej m iej­
skiej kasy oszczędności.

Sprawa utworzenia w Sosnowcu 
miejskiej komunalnej kasy oszczędno, 
ści poruszana już była w 1930 r., wów 
czas to opracowany został statut, kłn-

16

Z  ° f e V rQ?y- ,17-M * W k a  bale!ft wa. 384)0 W esoły skecz P:. K a r  jera
,18-.15 Cala Boiska :śpi.,wa. 

IłUtI Radosne dni. 13.45 Życie artystyczno 
stolicy. 1850 P ły ty . 19.05 P rog ram  „a 
a,,leii następny. 19.15 K oncert rek lam o­
wy. ij.n0 Drobne polskie utw ory. 19.50 
iswiat sic śm ieje—przegląd hum oru zagrit- 

“°-co. Nasz rynek  warzywny. 
20.10 M uzyka lekka z W ilna. 20.55 Dzien­
nik wieczorny. 20.45 Obrazki z życia dnw 

1 współczesnej Polski. 20.50' Koncert. 
21.45 K oncert chóru Dana. 22.11 W iadomo

!»:; 90

ry województwo zatwierdzi/o. Od te ­
go czasu upłynęło 5 lat i dopiero o- 
becnie upadek Banku Zagłębia skło 
nil magistrat do zajęcia się tą sprawą 

W sprawie utworzenia miejskiej 
lcasy komunalnej przemawiali radni:
Angier (PPS), Kopczyński (komuni. 
śri), Uli ner (klub żydowski), którzy 
przychylili się do wniosku.

W glosowaniu rada miejska jedno­
myślnie wniosek o utworzeniu miej­
skiej kasy oszczędności w Sosnowcu 
uchwaliła. Swoją uchwałą rada miej­
ska zadokumentowała, że pragnie u &». Sportowe. 22.15 M aia erkT p. p. 
trzymać ideę oszczędności, której tak Wiadomośc.i- meteorologiczne, 
bardzo zaszkodził upadek Banku Za.
głębia. Miejska kasa komunalna w So- grocia ją ppea ^-^^BVTCE. 
snowen będzie _ zabezpieczona całym ' 6.30 T ransm isja  z W arszaw y. S M  Ib-o- 
majątkiem miejskim, statut jej zaś gram  n a  dzień bieżący. 8.25 W skazówki 
nie pozwala korzystać z  kredytu wła- praktyczne. 11.57 T ran sm isja  z W arszaw y 
dzom kasy. 1 K rakow a. 12.93 'T'1-f,jisinisja z W arszaw v

• i i i 13 30 P ły ty . 15.90 O hw i'ka snołeczua 15 '-‘5
i. tw atzając komunalną kasę oszczę T ransm isja  z Warszawy li K rakow a 1859 

anosci zarząd m iasta ma na celu w 
pierwszym rzędzie interes kupiectwa, 
rzemiosła i drobnego przemysłu. O 
miejską kasę oszczędności oprze się 
także sfera właścicieli nieruchomości, 
o ile chodzić będzie o przeprowadzę 
nie kanalizacji, wodociągów i remon­
tu domów.

M iejska kasa oszczędności w So­
snowcu będzie instytucją, której dzia­
łalność przyniesie miastu duże ko­
rzyści.

Zatrudnienie, wydajność pracy i zarobki
w kopalniach w ęgla

Według ostatnich obliczeń s ta ty ­
stycznych, końcu kwietnia zatrud­
nionych było w kopalniach węgla k a­
miennego na terenie całej Polski 
67.352 robotników, w tem 43.774 w Za­
głębiu Górnośląskiem, 17.677 w Zagłę­
biu DąbrOw%ieni i 5.901 robotników 
w Zagłębiu Krakowskiem.

Ogółem przepracowano 1.201.367 
dniówek zwykłych i 24.803 nadliczbo­
wych. Na jednego robotnika przypa­
da 17.75 dniówek zwykłych, 0.37 nad-

nil, ze obniżki per 
budżecie wynoszą 22.000 zł., a obniżki 
rzeczowe — 91.000 zł.

P rzy  przyjmowaniu poszczególnych 
działów budżetu poczyniono pewne po 
praw ki. A więc na wniosek radnego 
Gębickiego (BB) zmniejszono sumę 
obniżki zarobków służbie szkolnej. — 
Na wniosek radnej Koniecznej (BB) 
cofnięto obniżkę zarobków woźnym 
i na wniosek radnego Bielnika (PJ*S) 
cofnięto proponowaną obniżkę pielęg­
niarkom i posługaezkom.

W sprawie preliminowanej sumy 
15.000 zł. na wybory zabrał głos rad­
ny Staśko (PPS), przyczem w czasie 
jego przemówienia z ław B. B. W. R. 
padło zdanie: „Wy idziecie w ogonku 
międzynarodowym14.

Na to ku wesołości całej sali od­
powiedział ławnik Bień: ,,Pan masz 
kręćka międzynarodowego w głowie11..

Budżet na 1935/36 r. uchwalony zo 
stal w dochodach zwyczajnych na su­
nie 2.715.818 zł., dochody nadzwyczaj­
ne 739.901! zł. Razem budżet dochodów 
zamyka się sumą 3.454.818 zł.

Wydatki zwyczajne — 2.518.251 
zł., wydatki nadzwyczajne — 917.000 
zł., razem 3.435.251 zł. Przewyżka 
wpływów wynosi 19.567 zł.

wkę wynosi: górnika 9.603 kg., załogi 
na dole 2.607 kg., całej załogi 1.723 kg.

Przeciętne, zarobki dzienne wyno­
siły: wszyscy robotnicy 8.07 zł., męż­
czyźni ogółem 8.20 zł. (pod ziemią 8.58 
zł., w tern górnicy 10.62 zł., na powierz 
cłini 7.49 zł.), kobiety 3.31 zł., młodo­
ciani 1.68 zł.

Przeciętne zarobki miesięczne wy­
nosiły: wszyscy robotnicy 153.92 zł., 
mężczyźni ogółem 156.23 zł. (pod zie­
mią 157.80 zł., w tem górnicy 193.61 
zł., na powierzchni 153.54 zł.), kobiety 
60.84 zł., młodociani 36.16 zł.

W końcu prez..Kaczkowski w ylał- liczbowych i 7.25 dniówek straconych 
ił, że obniżki personalne w nowym Przeciętne wydobycie węgla na 1 dnió

Po męczące! pracf
na swieze powietrze

Drugi turnus rokitn ików  w yjeżdża do ofeozu w  Okradzionowie
Jak  . to już donosiliśmy, staraniem 

rady powiatowej BBWR. został u rzą­
dzony w Okradzionowie robotniczy o- 
bóz wypoczynkowy.

Piękna inicjatywa rady powiato-
. , i . i się v, szerokich

sferach robotniczych z prawdziwem 
zainteresowaniem i uznaniem. W u- 
biegłą niedzielę obóz wypoczynkowy 
odwiedziła wycieczka robotników z Zu 
głębia, licząca przeszło sto osób, celem 
zbadania warunków, w jakich się obóz 
znajduje i zasięgnięcia opinji o akcji 
obozowej 7. ust uczestników.
! Członkowie wycieczki z zadowolra 
niem stwierdzili, że urządzenie obozu 
W3rpoczynkowego w zupełności odpo­
wiada wymaganiom jego uczestników 
— wyżywienie jąst dobre, pomieszcze­
nie wygodne i Po najw ażniejsze — do 
pisuje pogoda.

wypoczywają po ciężkiej i męczącej 
pracy w duszpem Zagłębiu — wśród 
lasów i pól, na świeżom powietrzu i 
słońcu. Niestety, za kilka dni, bo w p.ą 
tek 12 bm. już kończy się pierwszy tur 
nus. W tym samym dniu rozpoczyna 
sic turnus dnigi, 10-dniowy. W yjazd z 
Sosnowca nastąpi o godz 8 rano. Au­
tobus będzie jechał przez Będzin i D ą­
browę i zabierze po drodze kandyda­
tów na obóz, mieszkających w tych' 
miastach.

Organizacje, któro dotąd nie zgło­
siły kandydatów na obóz, mogą ich 
zgłosić jeszcze dzisiaj, lub jutro w ra-

T ransm isja  z W arszaw y. M.15 Cala Pol­
ska śnimva. 18 30 OoTRiinik Ś ląski. 1)U* 
M uzyka taneczna. 19 05 Progi-am na 
następny. 19.15 K oncert reklam ow y. 19 30 
T ransm isja  z W arszaw y. 90 00 Faiem nica 
grobowca F araona . Wl.lfl T ransm isjo  r, 
W ’Tna. W arszaw y i K rakow a. 21.00 T rans 
m isja  z W arszaw y 22.11 W iadomości sn a r 
tnwe. 92.15 Skrzynka francuska. 22.45 
T ransm isja  z W arszaw y.

Historia 7 -m h i braci 
śt>?ącvch

Dzień 10 lipca w edług kalendarza po<
święcony je s t pam ięci siedn?iiu braci mę­
czenników, synów św. Felicyty, wedluj? 
w ierzeń ludowych zaś pam ięci siedm in 
„braci śpiących%. H is to ria  s ie lm iu  b ra ­
ci męczenników jes t zdarzen.tem praw dzl 
wem, oparłem  na kronikach kościoła, 
podczas g-dy dzieje siedm iu „braći śpią- 
cycłn1, noszą raczej ch a rak te r legendy. 
Ciekawą jednak  rzecz, że i w jednym  i w 
drug im  w ypadku m a się cło czynienia s 
siedm iu braćm i.

H isto rja  siieclmiu braci męczenników 
sięga panow ania cesarza rzym skiego \ n  
topina, czyli roku 182. W tym  czas"e żyła 
w Rzym ie św iątobliw a niewiast-’, św F e  
liey ta. m atka  siedm iu synów, z których 
każdy był w iernym  w yznawcą C hrystusa. 
Z rozkazu cesarza zginęli oni w-zy-'cy na 
oczach bohaterskiej matkii śm iercią m ę­
czeńską za w iarę. To też kościół kafolio 
ki do dziś dnia czci pam ięć tych siedm iu 
synów  św. Felicyty , w je j oczach nmątwo 
nycb i sławi tę  niew iastę mężną, k lóra  
dzieci swoje zachęcała do w y tr« r.nia w  
okru tnych  mękach.

H is to rja  siiedmiu braci śpiących jcR£ 
już późniejsza. Za panow ania cesarza 
Decjusza w okresie dotkliwego przęślado 
w ania chrześcijan w r. 251, siedmiu braci 
w yznających naukę C hrystusa, ńciekb-yy 
z Efezu ukryło  się w jask in i w ; oł.Mżtt 
m iasta  K alion. Poganie, którzy ich -oni 
li, zam urow ali wejście do jasM ni. Zam ­
knięci w niej bracia zasnęli głębokim  
snem, z k tórego  przebudzili r ie bli-ka 
209 latach, za panowania ces-i> -riir?cś:-i 
jańslciego Teodozjuszą TT TiTłodszcgo.

Na ślad zam urow anych w jaskini sied­
m iu braci męczenników wpadli mieszkań 
cy Efezu, odnajdu jąc  w pobPżp p ły ty  c.lo 
wiane, na k tórych  sługa cesarza D ecju­
sza w yrył całe zdarzenie. P r z /  otw arciu

Przebywający na obozie robotnicy ciodniowe utrzvaianifc

dzie powiatowej BBWR. w Sosnowcu jaskini przebudzili sie brao; i. n'e /.niiio- 
(PiłsudskiegO 16) w gvodz. od fi do 8 sieni w triumfie do Efezu, natychm iast 
wieczorem. Przy zgłaszaniu kaorlyda- wszyscy poumierali. Kościół 7rrhndnl 
tów należy wpłacać po 7 złotych od o- obchodzi ich pamliątką dn. 27 czerwca, 
soby. Z sumy tej będzie pokryty m. in, wschodni — pamiątkę zaśnięć.’* dn. 4 
koszt przejazdu w obie struny i dzlesię- sierpnia, przebudzenia zaś 22 październ i­

ka,
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1 Zagłębia
NOWI DOWÓDCY PUŁKU,
Dowódcą 11 p. p  w T arnow sk ich  

G órach — na m iejsce pik. Samborskie- 
go. k tó ry  przeszedł w stan  spoczynku 
'm ianow any został pp łk . dyp l. H . K.
G orgon. . .

Dowódcą 2-3 p. a  l. w B ędzin ie  na 
m iejsce przeniesionego w stan  spoczyn 
ku płk. R arogiew icza — m ianow any 
Dostał ppłk. R- G orezyńsk '.

W SPRAWIE PŁAC AKORDO­
WYCH w' ODDZIALE W ELI Al A 

NA U GULCZYŃSKIEGO.
W  dniu w czorajszym , w in sp ek to ­

racie  p racy  w Sosnowcu odbyła się kou 
teroncju  w  sp raw ie  plac akordow ych 
w oddziale W ellm ana w fabryce H ui- 
ezyńskieeo  w Sosnowcu.

' K o n fe ren c ja  ta  k ilkakro tn ie  była 
odraczana, gdyż przedstaw iciel dyrcK 
eji fab ry k i nie p o siad a ł odpow iednich
pełnom ocnictw . _ ..

Na w czorajszej konfe renc ji asm  to­
n o ,'że  dotychczasow e staw k i nie zo s ta ­
ną obniżone.

 :e :------

PIEKARZE W DĄBROWIE NIE 
DOTRZYMUJ ̂  WARUNKÓW 

UMOWY ZBIOROWEJ.
W dniu  w czorajszym  w in sp ek to ra ­

cie pracy  w  Sosnow cu odbyła się kon to  
ren e ia  z p iekarzam i z D ąbrow y.

W łaściciele -p iek a rń  w D ąbrow ie 
n ie  d o trzym ują  w arunków  zaw artych  
w  um owie zbiorow ej. Pozafem  ni • pó- 
zw alaja  pracow ać bezrobotnym  praeow  
nikom  piekarsk im  raz w rvirodnm . yak 
to  Iw łó poprzednio  ustalone.

K o n fe ren c ja  została odłożona do 1 *  

bm .. celem zebran ia odpow iedniego mu 
tę rja łu .

D W A  0 D D 7 T A Ł Y  P O C Z T O W E  
W  B E  D Ż IN IE .

W czoraj donosiliśm y o now ym  po; 
s o b i -  doręczania krespndency.) i ga/es 
cnieszkańcom B ędzina.

Obecnie dow iadu jem y się. ze urz-.u
 j,.„ .v v. iV 'd'/tole otw orzy w krótce

r a  teren ie m iasta dwa oddziały  p w zto  
w e dla w ygody ludności.

Jw ton z tvcb oddziałów  ooeztow ych 
m ieścić się będzie p rz y  ul. SAsziom 
di-iuri zaś przy  ul. Czeladzkiej.

O tw arcie  oddziałów  pocztowym- od 
lad z ie  się p raw dopodobn ie  1 w rześn ia

Zakończenie prac ratunkowych na kopalni Reden
Od chwili wybuchu katastrofalne­

go pożaru aa dole kopalai Reden w 
Dąbrowie upłynęło już osiem dni. — 
Groźna sytuacja uległa znacznemu po 
lepsxeiuu i ogień ma się ku końcowi.

IV# zadekowaniu trzech szybów 
prowadzone są obecnie roboty przy de 
kowaniu szybu głównego, t. zw. wy- 
ciągowego. Prace przy dekowaniu te­
go szybu zakończone zostaną jeszcze 
dziś. Na szyb ten po nałożeniu bali 
drewnianych nasypanych zostanie o- 
koło Sił® furmanek ziemi. Redzie to 
kopiec parametrowy.

Okres wygasania ognia przewidzia 
ny jest na kilka miesięcy.

Jak już donosiliśmy na płonącej o- 
becnie kopalni zatrudnionych było fióft 
robotników. Wszystkim tym rolałtni- 
kom dyrekcja kopalni dziś pracę wy 
mówiła, ogłaszając przytem, że kopal. 
ur)h zostaje unieruchomiona na czas 
nieograniczony.

Jak się dowiadujemy część robotni 
ków zostanie zatrudniona na kopalni 
gwarectwa hr. Renard w Sosnowcu, 
należącej do tegoż towarzystwa, co i 
kop. Reden w Dąbrowie.

Pozostali robota ley otrzymywać 
będą ustawowe zasiłki w czasie M ty­
godni.

(Wśród robotników pozbawionych, 
pracy panuje ogólne przygnębienie.— 
Największe przygnębienie daje się za 
uważye wśród robotników obarczo­
nych rodziną.

Delegacja robotników ma się udaó 
dziś do inspektora pracy, aby zajął 
się ich dalszym losem. Delegacja nut 
się również zwrócić do dyrekcji kopal 
ni z prośbą o wypłacenie wszystkim 
liczki.

w najbliższych tygodniach
S p raw a kas b rackich  nie p rzes ta ła  

in teresow ać ogółu robotniczego w Z a. 
głębi u D ąb row s ki em.

In s p e k to ra t  p ra cy  codziennie p r a ­
w ie in te rp e lo w an y  je s t pr/.ez ro b o tn i­
ków. k tó rzy  z a p y tu ją  k iedy  w ładze 
w ydadzą  rozporządzen ie reg u lu jące  
sp raw ę kas brackich  na te ren ie  całego 
Z agłębia.

W  dn iu  w czorajszym  do R edakcji 
naszej p rz y b y ła  g ru p ą  bezrobotnych 
robotn ików , k tó rzy  żalili się, że tak  w a 
żn a  sp raw a  u reg u lo w an ia  ich należno 
ści z kas brackich , t rw a  ju ż  tak  d łu ­
go i że nie w iedzą k ied y  w reszcie z >- 
s ta n ie ’ za ła tw iona .

R obotn icy  ci udali się rów nież do

se k re ta r ja tu  0 . Z. G., pro-sząc o in te r ­
w encję u władz.

S ek re ta rz  C. Z. G. p. B ieln ik  p o lv  
ożył się telefonicznie z W arszaw ą i 
rozm aw iał w sp raw ie  kas brackich z 
naczelnikiem  d ep a rtam en tu  u b ezp ie ­
czeń społecznych B iau n erem .

Nacz. B ia im er oświadczył, że sp ra  
w a za ła tw ien ia  dalszego losu kas_ brac 
kich d rogą u staw y  zn a jd u je  się już w 
końcowem  stad jum .

Obecnie opracow yw ana j e s t  odpo­
w iednia u staw a , k tó ra  obejm ować tę  
dzie cale Zagłębie D ąbrow skie.

P raw dopodobnie  za parę  tygodn i 
u s taw a  ta  w ejdzie  w życie i p re ten s je  
robotn ików  będą zaspokojone.

DWUGODZINNY STRAJK W FA­
BRYCE UNIEŻYSKIEGO W WOJ­

KOWICACH KOMORNYCH,
W ub, poniedziałek, w fabryce w y­

robów żelaznych U nieżyskiego w W o j­
kowicach K om ornych zastrajkow uD 
wszyscy robotnicy i dom agali się zap=a 
ty  zaległych zarobków za m aj. F a b ry ­
ka w ypłaca zarobki wszystkim  robotni 
kom bardzo nieregularn ie  i z dużera > 

późnieniem , to też robotnicy postano­
w ił' u-’-a - się -ze skargą dó inspektom  
praev w Sosnowcu.

W łaściciel fab ryk i oświadczył, ża 
w yp łatę  za m aj uskuteczni w sobotę,

Niszczenie grobów i Kwiatów
n a  c m e n t a r z u  s i c l c c k i m  w  S o s n o w c u

O dpow iednie  w ła d z e  za ją f  s ię  w inny tą spraw ą

F S T łC W A N IE  S A M O B Ó JS T W A  
W B E D 7 T N IE .

O negdaj usiłow ała popełnić sir- -  
bó jstw o  23-letn ia M ieczysław a FJasz- 
czykiew iczów na, zam ieszkała w B ędzi­
nie przy  ul. Przecznęrjj. D esp e ra tk a  w y ­
piła esencji octow ej i w stan ie  n ic/a- 
g raża jący m  życiu przew ieziono ją  do 
szpitala pow iatowego.

D otychczas nie ustalono co t.ylo 
p rzy czy n ą  rozpaczliw ego kroku.

 :o:----

— K olon je  le tn ie  d la  uczniów  sem ina- 
rjjm n m ęskiego. K a n c e la r ia  sem inar.iiuu
em skiego  w Sosnow cu p rz y jm u je  zap isy  
na ko lon  je  le tn ie  se m in a riu m . K olon je  u- 
rządzone będą w S ta ry m  Sączu pod K r y ­
nica. W ycieczki do Żegiestow a. K ry n icy , 
E y tr a .  na S zczaw nick ie hale , do K rośo ien  
kn i P ien in , do r a f in e r i i  w L im anow ej, na 
zam ek  w N. Sączu i inne. O p ła ty  sk ład ać  
do 15 hm. w k a n c e la r ii.  P rz y jm u je  sie. rów­
nież n a  ko lon je  dzieci szkoły  ćw iczeń. 
Z g łoszen ie osobiste.

Matki!
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy: 

i ' ” dz

C m entarz p a r a f j i  sieleokiej w S o­
snow cu. co pew ien  czas niszczony je s t 
p rzez jak ich ś  złoczyńców, k tó rzy  k ra d  
nąc k w iaty  zasądzone na grobach, t ia -  
tu ją  i depczą m ogiły.

P o p rzed n io  cm entarz  sielecki nie po 
siadał ogrodzenia, dlatego też k rad z ie ­
że kw iatów  zdarza ły  się bardzo często.

Obecnie, dzięk i en e rg ji ks. p robosz­
cza M acha, cm entarz  został ogrodzony 
mur-.-m i doprow adzony do porządku.

P rzypuszczano , że w zw iązku z tern

u s tan a  ciągle kradzieże i niszczenie g io
liów. , , i - •

O statn io  jednak  znów z io d zi'je
cm en tarn i dali znać o sobie. I  ized p t- 
ru  dniam i p raw ie  w szystk ie g iopy  ogo 
łoeono z kwiatów , a n iektóre m ogiły 
zostały stra to w an e  i zniszczone. N a mo 
k tó rych  grobach kw iaty  zosbdy p o w y ­
ryw ane i porozrzucane po cm entarzu.

< -statnia kradzież kw iatów  na ciner 
ta rzu  sieleckińi i zniszczenie grobow. 
w yw ołały w śród mieszkańców bielca, 
poruszenie i oburzenie n a  świętokracl 
oów.

Bezrobotny z rodziną Jkoczuie 
aod aołem niebem w Czeladzi

Motety nwqirtrat zajął *  «•*•"> mo*KH«iw*«o człowieka
P , , e d  kilku  d n iam i donoaiUamy o m b *  i «d tyg o d n ia  w y— y J « t  na

nagleni z  (mdleniu z głodu h an d la rk , u  re g  niebem  z żoną
p an to fli suk iennych  -  na u licy  w Cze- J ^ zu-D •
t  .  .  T W  1 * r» -r rc u r r l 1 rr A  D O ' 1 CZ^V
p a n to ii i  suKLtnmvLu — ^  ^
ładzi. K obiecie p rzyszli z doraźną p o ­
mocą przechodnie, nakarm -U  ją  i zao­
p a trzy li, bv  m ogła .wrocic do domu.

Dziś m am y do zanotow ania now y 
fak t. rów nie bolesny, k t o r y  ods an . 
n a m  dno nędzy, jak a  p an u je  w śród
bezrobotnych.

Od k ilku  lat, w dom u p. Szkooowey

i ziecisypki dla

Pudsr „Oiidń“
z (kogutk iem )

itrzy m u jące j cia 
aasasaBsraa ' o dziecka w zdro 
rI8gUWig.MI w iu i czystości

i czw m S em  dzieci. M ieszkanie jego 
sk łada się z poustaw ianych 
n ak ry ty ch  blatem  od stołu i  starem  
blacham i. Za w ejście śluzy ( zui ^  • 
ko łd ra  Obok stoi piec zelazny, z  w y g a  
jącym  kaw ałkiem  ru ry  i skrzynka z -s 
g e m . M ajcher żali Be. *  * ;
kuczyły  mu ostatn ie deszczy. . ^

[ k ilku  lat, w dom u p. Szkocowej la ła  • ^ S y  z zim na M aj
n rz v  ul. M o d ra  (jowskiej w Gzeladz ywnóeił się z p rośbą do m ag istra-
zam ieszkiw ał i-olwtaik M ato is*  M .J- p „moc. > d n „k dotychczas spraw y
chor z l-odziiią i czw orgiem  , , nio m ła twiono.

f f t p  t ™  ii«‘
P rzed  trzem a ta ty  został b i t ” z '"odpow iedzią odmowmt

>  | S :  w strzym ania  p rzy K c do pra-

Z odzieży i Obuwia wydarł s ^ m -  
pełnie, jed n ak  s ta ra ł mę S a ‘‘ f n i e  d J p i i c z a ć  do t e g o .  a ż ,b y  bezre-
Je d y n ą  jego „żyw icielką byj* » ■ . :fciia1i na u licv  z  głodu i 7amna
kopaln iana , na k to rq j> zbierał węg przecież opieka społeczna p r i
ovvtor.dnwnl a-o. T o m izerne zrodło r  j i inw estycy jne  w mieś

D R O B N Y  PO ŻA R  W  Z Ą B K O W E  
GACH.

W  stodole F ranciszka Sajheskiego 
w Ząbkowicach wybuchł onegdaj po 
żar, najpraw dopodobniej wzniecony 
przez iskry  z komina domu.

Dzięki energicznej akcji ra tunkow ei 
spłonął tylko dach i jedna ściana sto­
doły. S tra ty  spowodowane pożarem  
wynoszą około 300 zł.

 :o:-----

— H arce rsk i hufiec spa łsk i a Sosu-owca.
: D ziś o godz. H  zb ió rka catęgo spalsk iego  

h u fca  harcersk iego . TU-go ria podw órzu 
se m in a rju m  m ęskiego w Sosnowcu, ul. 
.Wawel.

H arce rze  i zuchy kotnp’etn ie  w yekw i­
pow ani w siad a ją  na pociąg  0 godz. Ih-e.ł. 
Zuchy szkoły ćwiczeń p rzy  sem in a rju m  
m ęakiem  m a ją  jako  opiekunów  uczniów 
sem iiia rjum . J a d ą  pod opieką drużynow e­
go K ałuży

— Posiedzenie ra d y  m ie jsk ie  i w B pU  - 
nie. J u t r o  o godz. 7 wiecz. odhęćlńe się 
posiedzenie rad y  m ie jsk ie j w B ędzinie

Pr,,-.-.odek obrad zapow iada: p rzy jęcie
pro tokułów , uchw alen ie regu lam in  u o- 
l.rad  ra .lv  m ie jsk ie j i kom isyj. u rhw a.e- 
nie budżetu  nal9r>/36. cp raw a p rzystąp ię  
n ia  do w ojew ódzkiego zw iązku m iędzyko­
m unalnego  d la spraw  opieki spt,łecr.nrj. 
w nioski i in te rpelacje .

— W alka 7, n ie łegałnem  rzem iosłem  w 
Czeladzi. W  ub. niedziele o b ra d o w a ,/ 
w szystk ie cechy w Czeladzi nad zw alcza­
niem  n ie lega lnego  rzem iosła. StaroRlwo 
będzińskie rep rezen tow ał re fe ren t 
W y b ran o  kom ite t m iedzyccchow y, u .ory  
bodzie zatw ierdzony  przea w ydział powm 
tow y w Będzinie.

I imniMlinfrfTBaigaE IfVWMIMtE

„Szwajearskie Q*>r*tkk 
Zlctft“ (z marką Ko 
jut) są stosowane ow-y 
chorobach iotódtft* fel- 
szek, obstrukcji i ka-

£ “ mP& j o  organów, traw enm  
i działającym  przeciwko otyło.tci.



G E N .  GAM ELI N.

POMOC RODZINNA
Jak  to się stało, za stary, siwy, so- dejdzie do 'policjanta i pokaże mu -te- 

lidny kupiec z Sosnowca pan Cyko- zyk. X
wer, został oskarżony o okropną rzecz!! A na mnie wypadło, źe mam zrobić
‘ iV | fi US1?°’R ax zniewolić młodą są- coś grubszego

wv,ó ii ,1 ■ • n • , ^  zięli od Kuby kodeks karny i za.
„ P .dł do mej do mieszkania, prze ezęli szukać, jak i3'są grubsze p i , s te p  

wrócił ją na tapczan, zaczął gryźć... stwa. S pizesięp
Coś okropnego!.. , Zaj -  koeoś!... J a  sio bałem.

Nr. 185

iSHIME
A p j c w a  M ^ G Ą S E C K I E G ^

•W W Ą R S2A W lE .V l.r«C TA  16 . 
S p m s ć f r f o  a p l t h i  u M a Ą  4

—- Panie Cyko wer! !-uwili się O kraść!.N ie potrafię! Oszukać? Kto 
~ię da dziś oszukać?.

Z  f l l f c t a s z a

Według dzienników francuskich — ge­
nerał Gamclin ma objąć stanowisko 
szefa francuskiego sztabu generalnego.

G Ł O W Ą  N A  D Ó Ł

znajomi.— W pańskim wieku, kupiec, si
rzuca się na kobietę? Chce ją wziąć si ' Więc zostało— zgwałcić'

\  r< i . , , , mnie to powiedzieli, złapałem
pan Cy Kowar wzdycoał bezrad- się za głowę.

,' K’ yr 1C-,, in -p, . . , • Go wy gadacie?! Ja  już jestem
— Musiałem. Dla dziecka musia- na to za stary! J a  mam 60 ’atU

dzieck omogło wyrobić. To oni mnie zaczęli uspokajać że
.Przecież pan jest bezdzietny nie nie szkodzi, że wystarczy’samo u- 

wdowiec: Jakie dziecko?! siłowanie. Jo  znaczy, że ja  tylko po-
Kuba, moj bratanek. _ Pan go trzUbuje się rzucić na kobietę, przewrń 

zn a ._ la k i  wysoki przystojny brunet, cić ją i krzyczeć, że chce jej ‘ zrobić 
To jest chluba rodziny On _ niedawno krzywdę. Za tło już też będzie spraw i 
zdał na adwokata. I zdolny jest i gada, i można się nawet dostać do wiezienia 
ze go trzech me przegada, ale nie ma Trudno. Rodzina uchwaliła i zre
pitikcyki. Klienci nie przyciiodzą Nikt sztą-dlaczego nie pomóc takiemu zdoł- 
go me zna. Nie wie pan? Początek jest nemu chłopcu, jak Kuba?

trudny ' I  zaraz nazajutrz wpadłem do są-
. zębmIa caIa rodzina i się siadki, złapałem ją za rękę. prze wróci- 

mowiło, ze trzeba chłopcu pomóc, łem na tapczan i zacząłem gryźć w łc- 
lrzeo a  zrooić ruch, żeby 011 stawał w kieć., ‘ '
sadach, żeby bronił, żeby o nim ząezę- W pierwszej chwili ona sie przestra
łi mowie 1 pisać w gazetach. szyła,
, . 1 myśmy postanowili, że każdy zru ' —  Panie Cykower! Pan zwario 
bi coś takiego, żeby miał sprawę, w są wał? Co pan chce? 
dzie^ A Kuba będzie nas bronił. A ja ją złapałem za szyje i krzyczą

Ciocia Balbina miała wylecieć w łem: 
koszuli na podwórze i obrazić morał- — Pani mnie się spodoba! Ty mu-
no*L „ . sisz być moja! J a  muszę cię uwieść.

Kuzyn Moryc, który umie zjeść, I  wyobraź pan sobie, że ta małpa
przyrzekł, że pójdzie do restauracjo się zaczęła śmiać, 
nćiźre się i nie będzie chciał zapłacić, — Pan?! Uwieść?! Ha. ba, ha! 
Ciocia Regina, która jest pyskata, mia J a  ją przewracałem i gryzłem i ta r 
ła latać po całej kąmieniey:, od drzwi galem za suknię. Nic! Ona sio śmiała T 
df> drzwi i wymyślać. śmiała!

Stary wujaszek Salomon, który me Musiałem jej dać 5 złotych, żeby ?r\ 
ma siły na żadne awantury, chciał tył częła wołać "ratunku'4. Inaezej ‘ nie 
ko coś delikatnym. Naprzykład: chciała.
przejść źle przez jezdnię. Dopiero-wtedy zlecieli się i*-.

^ za snrawa dla adwo- przyleciał policjant, spisał protokół i 
kata ? U ięe wkońcu się ułożyło, że po • teraz będę miał sprawę.

Lotniezka niemiecka, Elwira Wilson, 
dokonała lotu na balonie, wznosząc się 
pa wysokość 100 metrów, głową na dół .

Poważanie u ludzi, zaufanie, dobro, 
byt i spokojną przyszłość zdobę­
dziesz składając swe oszczędności 
w KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘ 
DNOŚC! pow. Zawierciańskiego w 

Zawierciu.

są siedź i-
pr

Nic łak nie zdobi Pan, jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące P ań  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,
 s to su ją c ------
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(ol) Kółko rolnicze w Pradlaeh. Pod
przewodnictwem ks. Pieprznika, odbyło 
się onegdaj w Pradlaeh gm. Kroczyce or. 
ganizacS jne zebranie miejscowych gospo 
daizy, na którem założono kółko rolnicze. 
Do zarządu kółka weszli pp.: Czesław 
Czarnecka prezes, W alenty Grabowski 
— wiceprezes, Stanisław Widawski — se­
kretarz i Jan  Piotrowski — skarbn k.

(ol) Związek metalowców w Sławkowi*
Na niedzielnem zebraniu robotników- f-i’ 
bryki braci Szajn w Sławkowie utworzone 
zw. metalowców (PPS. CKW.) z zarządem! 
pp. Jan  Szeląg — prezes, Franciszek Min- 
kus — wiceprezes, M arjan Chadzińskii — 
sekretarz i Antoni Pietrzyk — skarbnik. 
Na zebraniu przemawiał sekretarz zwią­
zku p. Anger z Sosnowca.

(ol) Krwawe porachunki pod SławkaJ- 
wem. Eo.dzina Lekstonów z Walcowni pod 
Sławkowem mając pretensję do mieszkań 
ea tej samej miejscowości, Zygmunta P ie i 
ki, napadła na niego i pobiła go b. niebez­
piecznie nożami, młotkami i kamieniami* 
Ciekawa rzecz, że w porachunkach opróci 
Antoniego i Stefana Lekstonów. iran - 
dział również ich siostry.

Rannego przywieziono • <••* - 
Olkuszu.

(ol) Kradzież i ujęcie złodzieja. Oneg- 
dajszej nocy okradziony został mieszka* 
niee Sławkowa (Piaski), Franciszek Wiś* 
niekii; Łupem złodzieja padło kilka garni-, 
turów, gramofon i dwa zegarki. Energicz. 
ne dochodzenie uwieńczone zostało nomyśl 
nym wynikiem, gdyż już nazajutrz zło - 
dziej zc-stał wykryty i ujęty. Jest ninfc' 
mieszkaniec Sławkowa Jerzy Kolczyk 
Skradzione przedmioty odebrano.

Z mieszkania Bartłom ieja W nuka w 
cementowni „Ogrodzieniec", w czasie nie* 
beenścci domowników nieujawniony spr?. 
v n  r .l.rad ł z •. ntiadki sza 'k i złotą ob rj 
czkę i 870 zł. gotówką.
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H rabia wszedł na schody, pokryte 
aksamitem, zatrzymał się na pierw- 
szem piętrze pod drzwiami z czarne­
go drzewa z ozdobami mosiężnemi i 
zadzwonił.

X X I .

Lokaj, bardzo elegancko ubrany, 
otworzył hrabiemu i wprowadzi! g o ­
ścia do .gabinetu, umeblowanego bar­
dzo bogato i z wytwornym smakiem.

Wysoki młodzieniec, la t trzydzie­
stu; blondyn, przystojny, z poważną 
miną z rysem tw arzy otw artym  i ro­
zumnym. wyciągnął rękę do "hrabiego 
i zawołał:

— W itam kochanego hrabiego!
— Był to doktor Juanos, doktor 

hiszpański, niezwykłej wiedzy i zdol­
ności, który cd trzech la t mieszkał w 
Paryżu i zaraz "wszedł w modę. Co- 
dzień w zrastała liczba bogatych jego 
klientów tak, że można powiedzieć, iż 
miał dochodów tyle, ile chciał.

— Siadaj pan, panie hrabio i po­
wiedz, co cie do mnie sprowadza?

- -  Przyjechałem z panem pomówić 
o chorym.

— I  cóż?
— Tak. kochany doktorze, zasfosowa 

łem się do twej rady i "wymogiem na 
ojcu obietnicę, że pozwoli mii się oże­
nić z dziewczęciem, które kocha.

— To już najgłówniejsze. Radość 
i nadzieja mu więcej pomogą w- "wy­
zdrowieniu, niż wszelkie lekarstw a na 
świeeie.

— Teraz, kochany doktorze, p ra ­
gnąłbym, ażebyś zobaczy! A lberta de 
Gibray. Usunąłem od niego doktora, 
bardzo poczciwego człowieka, ale nie­
śmiałego, bez żadnej przedsiębiorczo­
ści. Czy będzie pan miał ju tro  czas o 
dwunastej ?

Będę!
— A więc będę prosił pana doktora o 

przybycie na ulicę Regue do pana de 
Gibray, którego ma pan adres; będę i 
ja  tam i przyjmę pana.

— Przyjadę. Wiesz przecie, panie 
hrabio, że możesz na mnie "we wszy- 
stkiem liczyć.

Uścisnęli się za ręce i hrabia Iwan 
udał się do hotelu Wielkiego, gdzie 
zjadł obiad i skąd zabrał kufer z bieliz 
ną i ubraniem.

— Jeżeli kto o mnie zapyta w kan-

celarji hotelu, proszę powiedzieć, że 
wyjechałem z P aryża na dni kilka.

W godzinę później zajął pokój, 
przeznaczony dlań przez sędziego śled 
czego, obok Alberta. Młody człowiek 
jaśniał radością na myśl, że hrabia I- 
wan będzie przy nim przez kilka dni. 
N azajutrz o dziewiątej zaraz p rzy je ­
ch a ł/jak  zwykle nadworny doktor Gt- 
brin. Wszedł z sędzią śledczym do po­
koju Alberta.

H rabia Iw an c z y t a ł  już gazety 
swemu przyjacielowi, aby go rozer­
wać . Doktor przystąpił do łóżka, za­
dał kilka pytań, zobaczył puls u chore 
go pokręcił głową, zapisał nową recep 
tę i wyszedł przekonany, że uczciwie 
zarobił honorarjum za swą G o d z i n n ą  
wizytę.

Odprowadził go hrabia i sędzia.
— I  cóż doktorze? — zapytał go 

biedny ojciec, bardzo strwożony owern 
kręceniem głowy.

— Ha, cóż! — odpowiedział doktor 
z miną smutną. — Pełen hartu  pan je 
steś powinieneś się więc uzbroić av mę 
stwo.

— Czy gorzej synowi? — zapytał 
sędzia.

— Nie można powiedzieć, żeby b y ­
ło gozfzej, ale i nie lepiej. Jeżeli wy­
zdrowieje, jeżeli będę miał szczęście 
go uratować, nastąpi to nieprędko, 
bardzo nieprędko.

Gibray zbladł i spojrzał na hrabię 
go Iwana. Uśmiech ironiczny wykrzy­
wił Iwanowi usta. Doktór odjechał, 
oddawszy receptę lokajowi i poleciw­
szy zanieść ją do apteki, ażeby przy­
rządzono tam m iksturę jak naj prę.

dzej. Gibray zaprowadził hrabiego do 
swego gabinetu.

— Słyszał pan? — zapytał.
— Słyszałem.
— A widziałem, żeś się pan u- 

śmieehnąl.
— Rzeczywiście.
— Zatem nie wierzy pan dokto­

rowi ?
— On sam sobie nie wierzy.
— To poeóżby miał mnie na próżno 

trwożyć?
— Ażeby nadać sobie większe zna­

czenie w oczach pańskich.
— Ależ to stary  przyjaciel naszej 

rodziny?
— Czy mu to przeszkadza brać w 

końcu roku honorarjum za swoje wi­
zyty?

— Naturalnie, że nie, ale cóż może 
być słuszniejszego od przynależnego 
wynagrodzenia.

— Tak, ale wcale nic nie ma prze­
ciw zaokrągleniu tego wynagrodzenia 
przynależnego, dalej składając wizyty 
i pozostawiając chorego w tym  sa­
mym "wciąż stanie, poczciwry doktór 
nie czyni nic, ażeby zdrewie c-horego 
polepszyć!

— Jak to  n ic! napisał receptę! w 
tej chwili nowe przyrządzają lekar­
stwo! Lekarstwa) to przyniosą i zoba­
czymy, jak poskutkuje. Powiedziałeś 
mi, kochany panie de Gibray, że zda­
jesz się całkiem na mnie... wierz mi 
pan Avięc, ja  ręczę za życie Alberta. 
Chodźmy na śniadanie!

d. c. o.



! S i e  POWSlał BOSI t m  w  kraju kwitnącej wiśni
na rodow y

Nasz hymn narodowy, zaczynający się 
od slow: „Jeszcze Polska nie zginglaL  
który jest ostatnim akordem, kończącym  
audycie Polskiego Radja na falach eteru, 
jest dzięki swej prawdzie, zawarty w 
pierwszych słowach — świętą pamiątką 
historyczną i żywą prawdą narodu.

Stanowi ten hymn wyróżnienie P o l­
ski spośród radjosiaeyj świata, przypomi 
uająe nietylko nam, ale wszystkim naro 
dom o wielkiej wierze w sity własnego 
narodu. Jest on jakby sygualem, zwiastu 
jącym że glos Polski brzmi wśród gl®. 
sów -radjosiaeyj świata, hy pr/y pomnieć 
narodom obcym o wielkiej wierze we 
własne sity.

Ciekawa rzecz, że skromna piosenka 
leg jonowa, która początkowo była tyiko 
okolicznościową pobudką wojenną siata 
sic w wolnej Ojczyźnie hymnem narodu, 
czego zapewne uie przypuszczał nigdy 
jej twórca, Józef Wybicki, bohater Leg- 
jsnów  Polskich Dąbrowskiego, znany tak 
że i ua polu literackim. A jednak nie u- 
iz ia l w Legionach, nie praca litorac' s /a  
pewniły mu pamięć nieśmiertelną w Pol 
sr-e, lecz ta. zdawałoby się niepozorna pio. 
senka, którą skomponował do starej me­
lodii słowiańskiej, niesłusznie przypisy­
wanej Ogińskiemu.

Kiedy Legjony Polskie znajdowały 
aię we Włoszech, wybuchły rozruchy w 
okolicach Reggio w Einilji. Gen- Da 
browski otrzymał rozkaz wyru- wnia z ?« 
gjonistaini w okolice tego miasta i przy 
wrócenia porządku, czego dokonał w cią­
gu tygodnia. I tam właśnie w Reggio, 
mniej więcej w połowie lipca 1797 r. pow, 
stał t. zw. mazurek Dąbrowskiego. „Jcs* 
cze Polska nie zgiknęła1-. Tworzył ją Y y  
bicki w chwili głębokiej wiary w odzys- 
kanie niepodległości i może dlatego sta­
ła się ta piosenka dla Polski hymnem na 
rodowym.

  :«: -

Kto z :e więcej !odów?
W Stanach Zjednoczonych poeliłauia- 

ją w lecie niezliczone ilości wszelkiego 
rodzaju „iceereanP* tj. lodów. Ameryka 
nie byłaby oczywiście Ameryką, gdyby 
nie skorzystano z tej okazji i nie urzą­
dzono konkursu. "W Brooklynie więc zor 
ganizowano w tych dniach wielki „koii-^ 
kurs międzynarodowy konsumeji lodów 
pod hasłem: „Kto zje więcej*1. W konkur 
cie wzięli też udział przedstawiciele wszy­
stkich zamieszkujących Stany narodowo*- 
ci. Zwycięzcą miał został ten, kto w' ciągu  
godziny spożyje największą ilość porcyj- 
Obronną ręką wyszedł z zapasów i zdo- 
by? pierwszą nagrodę Czech, niejaki Ka- 
pras, który w ciągu przepisowej godziny 
zjadł 1 i pół kilograma lodów. 7,a ten wy 
czyn otrzymał zwycięzca obiecaną nagro­
dę w sumie fi«9 dolarów. Należy się jed­
nak obawiać ,iż wszyscy uczestnicy znako 
E'.itego konkursu wraz ze zwycięzcą na 
czele nabędą po takim wyczynie ciężki ka 
tar żołądka.

Kto naileplei łowi 
ryby  ?

Liczne we Francji związki rybaków u- 
rzadzają przynajmniej raz do roku kon­
kursowe połowy ryb na wędkę Oioz w 
t-.ph dniach odbędzie się. w Guingamj, w 
małej osadzie bretońskiej, międzynarodo 
w y konkurs, w wyniku którego najfortun  
niejszy rybak zdobędzie nagrodę w sumie 
fiS.GfiB franków. Z całej Francji, z B elgji, 
H olandii, Anglji zjechali się do Guin- 
gamp zapaleni amatorzy wędkarstwa, 
którzy zamierzają konkurować, na pola 
zręczności i  wytrwałości. Trzeba przyz­
nać, że nagroda może skusić n; eied” ef ' '  
w dzisiejszych ciężkich czasach: ■ '

złotych wyłowionych na wędkę z wody-  
to nielada rybka!

W kraju kwitnącej wiśni .

Japończycy u siebie w domu
Jap o ń czy cy , ta k  sam o ja k  anglicy , 

in n i są  u  siebie, w  dom u, niż zag ra , 
n icą. T u ta j  dopiero  m ożna ich' poznać5, 
zaobserw ow ać ich obyczaje, ch a rak te r . 
D oskonały  o b serw ato r i znaw ca o b y ­
czajów  D alekiego  W schodu, podróżnik  
i k o resp o n d en t n iem iecki, G. S., zebrał 
szereg, m igaw kow ych  obrazków , k tó re  
d a ją  n iezły  p og ląd  n a  życie ja p o ń c z y ­
k a  tak iego , ja k im  je s t u siebie, w d e ­
mu.

T A N IE C  N A  D W O R C U

N ocą na jed n y m  z peronów  na 
dw orcu  w K obe w oczekiw aniu  p o c ią ­
gu do O saka. Jap o ń czy k  bat okoio 
40-tu, tań czy  p rzed  odejściem  pocią-

f u. O ne-step , tw o-step , w alca i rum bę 
’w arz  m a zupe łn ie  pow ażną. Nie je ń  

b y n a jm n ie j p ija n y . P ó źn ie j w idziałem  
go w w agonie kolejow ym , zag łęb io n e­
go w lek tu rz e  ja k ie jś  k siążk i. N a  po­
ro n ię  ćw iczył ty lk o , gdyż jap o ń czy k  
t r a k tu je  każdą  rzecz pow ażnie. Rył 
zapew ne n a  jak im ś dancingu , m iesz­
k ań cy  O saki m uszą wyjeżdżać^ poza 
g ran ice  m iasta , aby  m óc tańczyć, gdy? 
w  O sak a  tań ce  to w arzy sk ie  są zabro­
nione.

L if t  boy zaw iózł mię na 8 p ię tro

nowoczesnego dom u handlow ego w 
O saka. P rzez  cały  czas ja z d y  uczył 
się p iln ie  ze sw ojej g ra m a ty k i an g ie l­
sk iej. O dy wszedłem  do w indy , pow i­
ta ł  m nie g rzecznie: „hou do you d o ł"

P Ę D  DO W IE D Z Y

Je s tem  w fab ry ce  sp rzę tu  ra d io ­
wego, w oddziale p rak ty k an tó w . P r a .  
eu ją  tu ta j  chłopcy p rzew ażn ie  13-łetni 
P rzedpołudn iem  uczęszczają do szkoły 
zaw odow ej, popo łudn iu  m ają  p ra k ­
tyczne zajęcia w fabryce . P rzyszedłem  
n a  lekcję języ k a  angielskiego. „S tand  
up, bow !'1 mówi głośno p ry m u s k lasy . 
C ala k la sa  k łan ia  się. N auczyciel p rze  
k azu je  mi sw oje funkc je . M uszę chłop 
com opow iadać o szkołach na Zacho­
dzie. Chłopcy nie zn a ją  jed n ak  d o sta ­
tecznie języka angielsk iego  i nauczy­
ciel pełn i rolę tłum acza. Pod koniec 
godziny proszę, by  mi staw iali p y ta ­
nia. „Czy to  p raw d a, że w A ng lji 
w chodzą ludzie do m ieszkań  nie zdej­
m ując brudnych  bucików ?” „Co w o- 
dzą dzieci ang ie lsk ie  o J a p o n ji? “

W  fab ry ce  F o rd a , w Yokoham ie, 
założyli się tam te js i inżynierow ie z 
am erykańsk im i, że robo tn icy  japońscy  
w y k o n a ją  p racę  znacznie szybciej od

w Herbach Starych

ĄStiftSwALfcKV' WAR&ZAW^
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Z H erbów  S ta ry c h  R ed ak c ja  o trzy ­
m ała poniższy  lis t:

W y jazd , pożegnanie, se tk i rodzi­
ców n a  peronie , g w ar, h a łas  — ra d y  
i o strzeżen ia  k rz y żu ją  się — a pisz! 
a  p am ię ta j o sobie! —  a  jedz  ile m o­
żesz!-— i i .  p. W reszc ie  sy g n ał, pociąg 
wśuód okrzyków  pożegnalnych  — ru ­
sza w drogę — do H erb , do lasu , do 
słońca.

N a stró j w  w agonach  podniecony. 
P a d a ją  ciąg le z a p y ta n ia : a gdzie ko- 
lo n ja  jedzie , czy daleko, czy je s t  las, 
a  czy są jag o d y  — każde dziecko chce 
jak iia jp rę d z e j o tein  w iedzieć.

W  H erb ach  m iejscow a ludność 
tłu m n ie  w y leg ła  p rzyw itać- _ dzieci i 
to w arzy szy ła  im  do zn a jd u jąceg o  „ię 
w  pobliżu  dw orca jednop ię trow ego  
b u d y n k u , przeznaczonego na kolonje. 
D zieci są oszołom ione jazd ą  i zachw y­
cone b u d y n k iem  — ja k  tu  ład n ie , ]a li­
tu  dobrze! las w pobliżu.

P o  k ró tk im  odpoczynku dzieci o- 
trzy m a ły  p ie rw szy  p o s i ł e k .  P o tem  n a ­
s tą p ił podział n a  g ru p y , kcore zostały  
pow ierzone w ychow aw czyniom . Dzie­
ci umieszczc.no w salach  w ysokich, 
w idnych . W zdłuż ścian  rozłożone 
s ien n ik i ze św ieżą słom ą, p o k ry te  pi ze 

» śc ie rad łam i i .kocam i. W  b u d y n k u  
za jm ow anym  przez kolon ję są um y­
w aln ie , k lozety , łaźn ia , kuchn ia , m i - 
gazyn  — w p raw y m  b u d y n k u  s z k u  
nym , m ieszk an ie  ^Ń t-ark i, am bu a - 
r ju m  i izba chorych.

Życie k o lon ji szybko się o rg an izu je
D zień  p racy  rozpoczyna się P Ó ^ '  

ka m vciem , m odlitw ą, odśp iew aniem  
h y m n u  narodow ego w ciąpm ęw em  
sz ta n d a ru  n a  m asz t i m iad am en  
(chleb ciem ny, ale bardzo  sm aczny, - 
m asłem  lub  szm alcem , w  niedzielę, 
św ię ta  chleb b iały ).

P o  śn ia d a n iu  — w ycieczki do lasu. 
Z b ie ran ie  jagód , k tó ry ch  je s t _ tu 
bróćl — to n a jw ięk sza  uciecha i lacto- 
n asze j dzia tw y . W ra c a ją c  z wycieczek 
leśnych , d o s ta ją  obiad — zaw sze j a r  
dzo ’sm aczny  i zdrow y. Pom im o, ..e 
g o tu je  się dużo, to  jed n ak  porcje^ co­
d z ienn ie  trzeb a  zw iększać, bo sz u  
„ rep ec ia rzy "  t. j. ty ch  k tó rzy  po -  
ra zy  p rzychodzą do kuchni po 
p o rc je  „bom bardu je", by  gotow ać co­
d z ienn ie  to w ięcej. . .

P o  obiedzie, „n ie s te ty  , jalc dz i 
m ów ią, 2 godziny ciszy, i  o tera  ja

kiś sp acer czy g ry . O 7-ej kolaeia.
O 8-ej m odlitw a, opuszczenie sz tan ­
d aru , m ycie i w szyscy u d a ją  się do 
łóżek.

W  ub ieg łym  ty g o d n iu  kolon ja  od­
b y ła  dalszą w ycieczkę do wsi od legł \j 
o 4 kin. od H erbów . T am  to dzieci 
m ogły zażyw ać kąpieli w odnej w oko­
licznych staw ach . P rzy jem n ie  było 
p a trzeć  na  roześm ianą dzieciarn-ę 
p lu sk u jącą  się w7 wodzie.

N aogół życie na kolonjach  p łyn ie  
bardzo  " wesoło. S ta ły  gw ar, -:piew\\ 
g ry  n a  boisku obok budynku  i zaba­
w y św iadczą, że dobrze je s t dzieenun 
tu ta j .  C horych  je s t bardzo m ały p ro ­
cent. P rzew ażn ie  używ a się „rycyiin- 
su “ ,k tó ry  je s t n a jb ard z ie j niezbędnym  
lek ars tw em  całych kolonij. O pieka le . 
k a rsk a  je s t  w każdej chw ili na m ie j­
scu, gdyż zarząd  m iejsk i m. Sosnowca 
p rzy d zie lił kolonji lekarkę.

N a kolonjach  baudzo uroczyście ob­
chodzono „Św ięto m orza". B udynek  
udekrow a.no godłem  p ań stw a , p o r tre ­
tem  p. P rezy d en ta , zielenią oraz cho­
rąg iew k am i lig i m orsk iej. U roczystą  
ik a d e m ję  zagaił k ierow nik  kolon.p 
w zyw ając  w szystk ich  do w stan ia  i 
uczczenia pam ięci śp. M arszałka  .. c- 
ze fa  P iłsudsk iego  jednom inutow em  
m ilczeniem . N ostępn ie wychowawczy ­
nie, k aż d a  ze sw oją g ru p ą , wv ’onrK? 
p rog ram  przedtem  przygotow any. x > 
zakończonych popisach dzieci w .-i u 
g w aru  i śp iew u udały  się na  ko lao p , 
a  potem  na spoczynek.

W niedzielę, dn. 7 b. m. o godz. i  
po poi. odbyły się popisy  poszczegól­
n y ch  g ru p , na  k tó re  zaproszono m ie j­
scow ą ludność, oraz junaczki z pobli­
skiego zak ładu  opieki .n ad  m ło d z ie  j  
(w  skrócen iu : S. O. M.). N a tern He 
p o w sta ła  w esoła anegdotka. Cidy j ^  - 
n a  z g ru p  przechodziła obok zakładu 
n a  k tó ry m  w id n ie je  duzy n a p s  
Ś. O. M. pew na dziew czynka sp y ta  a 
się sw ej w ychow aw czyni: —- P roszę  
pan i, oni te raz  nom, to  jest. 
tam , a  ja k  ich m e będzie to ja k  będ..u.

naPDzieci? z kolonji le tn ich  za sy ła ją  
serdeczne pozdrow ienia rodzicom  i 
znajom ym  z okolicy. , ,

P rz y ja z d  dziew czynek z kolonji 
n a s tą p i 20 b. m. o godz. 9.34 n a  d w o ­
rzec w Sosnow cu, dokąd  rodzice w inni 
p rzybyć celem zab ran ia  sw ych pociech

W . P.

am erykańskich . P róbę postanow iono 
przeprow adzić z w m ontow aniem  i od- 
m ontow aniem  kół. P ew ien  robotnik 
jap o ń sk i w ykonał w ciągu 20-tu nr- - 
n u t, ku pełnem u zadow oleniu ju ry , 
m ontaż 8-miu kół, am erykank i uznał 
się za zwyciężonego i w ypłacił 5 yen, 
ty tu łem  przeg ranego  zakładu.

JE D W A B  NA O P A K O W A N IE

Ż aden japończyk  nie nosi na  ulicy 
p rzedm io tu  nie ow iniętego w jakąś 
kolorow ą chustkę. M ale i w ielkie : a- 
k unk i z domów tow arow ych, ak ty , 
książk i, podręczniki szkolne, bagaż, 
w szystko to je s t estetycznie i piękm o 
opakow ane w „furosiiik i". W opako­
w aniu  japończycy są zarów no e s te ta ­
mi i m istnzam i, ja k  i rozrzutnikam i. 
„F u ro sh ik i"  są najczęściej z jedw abiu , 
cząsam i p ięknie m alow ane, rządzie# 
z baw ełny. K olor „fu rosliik i“ je s t c-w- 
norodny. In n e  kolory obow iązują męż - 
czyżn, in n e  kobiety. D la kobiet is tn ie ­
je  pozatem  jeszcze dalsza k lasy fik a­
c ja , zależna od ich w ieku i od pór ro­
ku. Podczas p rzy jęc ia  z okazji św ięta 
C hryzan tem  w pałacu  cesarskim , ua 
k tó re  zaproszeni zostali najw yżsi d y ­
g n ita rze  państw ow i, korpus dyplom u 
tyczny  i t. p„ o trzym ali wszyscy go­
ście jako  podarunek  białe i złote kaset 
ki ze słodyczam i. T ylko  goście zag ra­
niczni nosili te  podarunk i bez opako­
w ania. K ażdy  bowiem japończyk  m iał 
p rzy  sobie „ fu ro s h ik r ,  a  ten kto mc* 
m iał, ow inął kase tkę  w chusteczkę.

C H C Ę  C IĘ  POZNAĆ
Z aw ieran ie  znajom ości rozpoczyua 

się w Ja p o n ji od w ym iany  biletów  wt 
żyłow ych. W ręcza i p rzy jm u je  się w 
głębokim  ukłonie i obie s tro n y  m ru­
czą coś pod nosem  podczas tego u ro­
czystego ak tu . B ile ty  w izytow e są 
sk rzę tn ie  przechow yw ane i w7 każuym  
sk lep ie m ożna nabyć specja lne indek­
sy, by b ro ń  Boże nie pom ieszać tych 
skarbów . K ażdy zużyw a tu ta j w iele 
b iletów  w izytow ych. B ile t jap o ń sk i 
w y g ląd a  następu jąco  (znaki jap o ń ­
skie staw ian e  są w7 długości od go ry  
do dołu): w środku nazwisko, po p ra ­
w ej i lewej s tro n ie  zawód i adres. O b­
cokrajow cy m uszą posiadać tro jak ie  ni 
le ty  w izytow e: angielskie, dw ujęzycz­
n e ’ i japońskie. Je ś li się komuś p rzy ­
t ra f i ,’ że zabrakn ie  m u biletów  w izyto 
w y  eh, w ypadek  ten  uw ażany jest za 
na j w iększe n i eszczęście.

W  O B A W IE  P R Z E D  „H IS Z P A N ­
K Ą 44

K to  zim ą przy jeżdża do Jap o u ji, 
odnosi w rażenie, że w całym  k ra ju  pa 
nu je  ep idem ja  g r y p y .  S po tyka się m e 
w iarogodną ilość ludzi-niem ał co n in- 
g*ierro — w różnym  w ieku i rozm ai­
ty ch  stanów , noszących coś W rodzaju  
kagańca. Z akryw a on u s ta  u n o s. K a ­
gańce te czy m aski, jeśli k toś woli, są 
najróżnorodniejsze , tak  pod względem  
k sz ta łtu , koloru i „urządzeń w ew nę­
trznych . M ałe, piękne, k tó re  są n ie ja­
ko ozdobą tw arzyczek kolnecyc., i 
dziecięcych, w en ty lacy jne, z otw oram i 
n a  okulary , z p rzezroczystej gazy, * 
kolorow ego jedw abiu , z aksam itu  i t. 
p  P rzy czy n ą  tego strachu  przed pi ze- 
ziębieniem  się je s t podobno „hiszpan­
ka", k tó ra  dała  się w 1918 r. bardno 
mocno we znaki. N ajw ięcej widzi się 
zam askow anych ludzi w tram w ajach  . 
om nibusach.
L E K C J A  D L A  N A SZ Y C H  K U P - 

CÓW

Gdv wchodzi się cło jakiegoś m aga 
zynu  czy re s tau rac ji, cały Persoa.j ' 
n aw et z” najodleglejszych kątów , w, U  
chórem  k lijen ta . Gdy opuszcza 4 
sklep  tak iż  sam  chór w ypow iada dlu 
g  form ułkę dziękczynną, naw ę w  w 
nadku k iedy  k liien t m e m e k u p ił, Zwj  
c z u j e m  japońskim  nie prpponuje s i j  
niczego k lijen tow i, dopóki sam  m e wy 
p o w if  swoich żądań. W . ten sposob • 
żna przejść przez najw iększy  dom U  
w arow y nie zam ieniw szy jednego sio 
I D l a  « a rtp « ,.k .ch  
pań je s t to rozkosz i... m ęczarnia.
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Terminarz zawodów o wejście do Sigi
.W ydział g ie r i dyscypliny PZPN  usta 

lił już  kalendarzyk  rozgryw ek między- 
grupow yeh o wejście do liga. D rużyny’ po 
dzielone będą na 4 grupy , a mianowicie/. 
I. g ru p a  m istrzow ie Łodzi, W arszaw y, lJo 
znania  ii Pom orza. I I  g ru p a : m istrzow ie 
K rakow a, Śląska i Kielc. I I I  g ru p a : m- 
strzow ie Lwowa, W ołynia, L ublina i. S tan i 
slawowa. IV  g ru p a : m istrzow ie W ilna 
Po esia i B iałegostoku. M istrzow ie w gvu 
paeh I, I I  i IV . m a ją  być w yłonieni do 
21 bin., zaś .mistrzowie w g ru p ie  I I I  do 10 
sierpn ia . T abela rozgryw ek w ygląda 
nast.-

T. g rupa: 28 bin. Poznań — Łódź, W a r­
szaw a — Pom orze, 4  s ie rpn ia : Pom orze— 
Poznań, Łódz — W arszaw a, 11 sierpn ia: 
W arszaw a — Poznań, Pom orze — Łódź, 
18 s ie rpn ia : Łódź — Pom orze, Poznań — 
W arszaw a, 25 s ie rpn ia : Łódź — Poznań.
Pom orze — W arszaw a, 1 w rześnią: Po
znań — Pom orze, W arszaw a — Łódź

I I  g rupa, 28 bai., K raków  — Śląsk, 1

sierpnia: Kielce, — K raków  ,11 s ierpn ia  
K ielce — Śląsk, 18 sierpn ia : Śląsk — K ra  
ków, 25 s ie rpn ia : Śląsk —Kielce, 1 wrze 
śnią: Kraków — Kielce.

II I . g rupa, 15 s ierpn ia : L ublin  — W o­
łyń, S tanisław ów  — Lwów, 18 sierpn ia: 
Lwów — Stanisławów’, W ołyń — Lublin, 
25 s ierpn ia : L ublin  — Lwów, Stanisław ów
— W ołyń, 1 w rześn ia :‘Lw ów 1— W ołyń, 
S tanisław ów  — Lubllin, 8 w rześnia: Lwów
— Lublin, W ołyń — Stanisław ów , 15 w rze­
śnia: W ołyń — Lwów, Lublin  — S ta n is ła ­
wów.

- IV. grupa, 28 bm.: W in o  — Polesie, 4 
sierpn ia: Polesie — W ilno, 11 s ie rpn ia : 
W  ilno — B iałystok, 18 s ie rp n ia - B iałystok  
•— Polesie, 25 s ie rpn ia : B iałystok — W il­
no, 1 w rześnia: Polesie — Białystok.

N astępnie m istrzow ie g ru p  rozegrają, 
pó łfinały , a zwycięzcy półfinałów  w a l­
czyć będą wraz z Podgórzem  (K raków) o 
wejście do ligi.

CKS. -  KS. BRYGADA (Częstochowa!.
Dziś o godz. 10.80 rano  drużyna CKS. 

w yjeżdża do Częstochowy celem rozegra, 
nia drugiego meczu z KS. „Brygada*4 u 
m istrzostw o okręgu. Mecz ten zapow iada 
się bardzo ciekawiie z uw agi na wysokie 
zwycięstwo „Brygady** nad S-K-S. S ta r a ­
chowicami. D rużynę czeladzką czeka cięż­
ka przepraw a.

O ile zwycięży „Brygada** n a  boisku w 
Częstochowie wówczas będzie miiała n a j­
większe szanse do zdobycia m istrzostw a 
województwa kieleckiego.

Dziś wyjeżdża również kilka autobusów  
z sym patykam i na mecz do Częstochowy

X N adzw yczajne w alne zebranie t -u a  
sport. „T. K. S.‘‘ w Sosnowcu odbędzie silę

21 bm. w. sali girnn. im. H. Ezadbiewiczo- 
wej w Sosnowcu przy ul. R udnej nr. 5. 
Początek zebran ia  o godz. 9 w I term inie 
albo w I I  o godz. 9.30.

X N ajbliższe spotkania  o m istrzostw o 
ligi. K alendarzyk  ligowy przew iduje na 
nadchodzącą niedzielę następu jące mecze-, 
W arszaw ianka — Craeovia, ŁKS. — W i­
sła i Śląsk — W arta .

X Tour de France. Odbył się czw arty 
etap  w wielkim  wyścigu kolarskim  doko­
ła F ran c ji, na tra s ie  Metz — B elfort (220 
km.). W  ram ach tego etapu  odbyła się 
pierw sza próba o w ielką nagrodę górską.

W skutek licznych defektów opon, za ­
wodnicy rozciągnęli się n a  bardzo wie’- 
kiłej przestrzeni. Dopiero podczas zjazdu 
utw orzyła się zw arta  grupa czołowa z 9 
zawodników, z k tórych  pierw szy przybył 
do m ety  B elg J a n  A erts w czasie 7.00,11, 
2) Danneels, 3) D ovrien. O 10 sekund póź­
niej przybył do s ta r tu  Belg R em ain  Maes,' 
k tóry  prow adzi w ogólnej punk tacji.

W ynik i w ogólnej k lasy fikac ji po czwar 
tym  etapie są następujące: M aes 24:24:18, 
2) M agne (F rancja) 24:31:27, Speieher 
(F ran c ja ) 24:33:51.

P R Z Y C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
chcr. w e n e r y c z n ie ’! i skór. „Pom oc”

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 s
C zynna: 10 -1  i 4 - 7 pp ., w św ięta: 11-i 

W izy ta  5 z ło tych .

P D S Z U K L "E  się natychm iast korepety­
tora . celem przygotow ania ucznia do k la­
ty  2-ej nowego typu. W iadom ość iU s - 
pras*1 D ąbrow a.
PO TRZEBN E podręczne i ueeenice doj- 
szycia. Lwowska 3, idok 1, mieszk. ?6.

CEGŁA
w najlepszym  g a tu n k u  m aszynowa, wy­
palana  w piecu H ofm ana na cegielni lub 
z dostaw ą po cenach nisk ich  i na dogod­
nych w arunkach sp ła ty  poleca cegielnia 
S tan isław a U rbańczyka w Zagórzu. Tele­
fon D ąbrow a N r. 6.

DUŻY, ładny pokój 
godam i. M iła 5 m. 1.

um eblow any z wy-:

PŁ A S ZCZ zam ieniony w pociągu. DwueK 
panów, którzy w sobotę G. 7. o godz. 14.20 
■wsiedli w Będzinie do nrzedziału II k lasy  
pociągu jadącego do K atowic, proszę u -’ 
przejm ie o telefoniczne porozum ienie się 
celem w ym iany płaszcza. Sosnowiec, telef. 
8-96 (od 9 do 15).

Wydawca Helena Monsiorska. Druk, „Eypres Zagłębia" Sosnowiec. Teatralna 1. lei. 4-94. Redaktor odp. Lucjan Horski.

prqa. rosrado|q,  - i ' -  r \  U  V< l I C  I !  | \  ^

e l e k t r y c z n q ,  gotujemy b e z  o g n i a ,  
bez obawy wybuchu, bez paliwa, bez 
zapałek, c z y s t o  i s z y b k o .

W edle doniesień prasy austriackiej, ekseesarzowa Zyta i arcyksiążę Otto 
po powrocie do Austi-ji zamieszkają w pięknym zamku Warthblz im!

Reicbenau.
zamku Wartbolz pod

PORT

HUMOR
[   ̂ SZTUKA SPRZEDAW ANIA.

Na rynku  w P ikutkow ie rozbił swe na 
m io ty  wędrow ny sprzedaw ca cudownych 
p repara tów  i m ikstur. W około k ram iku  
zebrał się tłum  naiw nych pikutowszezan. 
Szalbierz zachw ala jeden z „cudownych4* 
preparatów .

— Obywatele, wola ochryple — ien oto 
cudowny e liksir życia zwalcza niety lko 
w szystkie choroby i dolegliwości, ale

i W Y C H O W A C I E  F I Z Y C Z M E

przedłuża ludzkie życie. Mogę śm iało pa 
u iedziec, że dzięki m ojem u eliksirow i ży 
cia, człowiek sta je  się n ieśm iertelny. Ja 
sam  jestem  żywym przykładem  działania 
elikriiru, bo żyję już 3279 la t  i ja k  państwo 
w idźcie, jestem  zupełnie zdrowy i dobrze 
w yglądam .

Jeden  z obyw ateli słysząc te  słowa, kf 
wa z niedow ierzaniem  głową i zw raca się 

do pom ocnika sprzedawcy:
— P ac ie , czy to możliwe ,żeby teu 

czlow’iek m iał 3279 lat?
— N ie wiem, odpow iada pom ocnik — 

bo służę u niego dopiero 2648 la t.

l* R E F L E K S JE  SŁONIA.

— Jak to młode pokolenie barlo* 
waeleje... ktoby to pomyślał.

FRAGMENTY MECZU BOKSERSKIEGO SCHMELING—PAOLINO.


